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Miasto g wieś oddadzą w duly 8 września swe głosy 
na czołowycli kandydatów:

ministra JERZEGO PACIORKOWSKIEGO i n rez. W ACŁAW A KOBYŁECKIEGO
R O B O T N I C Y  A W Y B O R Y

Niejednokrotnie podkreśla liśm y juź 
w naszych poprzednich n u m erach  ten  
zasadniczy błąd, który popełnili przy­
wódcy organizacyj robotn iczych , na 
samym początku wyborów. W a r ty k u ­
le „Masy pracownicze a w ybory ,  w Nr. 
195 „Słowa”, z dnia 27 sierpnia b. r. 
p. J. W. logicznie i dobitn ie  u d ow od­
nił duże zasadnicze rzeczy, a m ianow i 
cie: 1) że robotn icy  i pracownicy mieli 
wszelkie szanse do w prow adzen ia  na 
listą kandydatów na posłów odpow ied­
niej ilości osób, i 2) źe dzięki dezo rga­
nizacji we własnych szeregach ,  w yw o­
łanej zacietrzewieniem par ty jnem  p rz y ­
wódców, z p raw a tego  nietylko, że 
nie skorzystali, lecz naodw ró t głosy 
swoje rozbili.

Powyższe zostało spow odow ane prze 
dewszystkiem stanow isk iem  Klasowych 
Związków Zawodowych, d l a  K tó ry c h  
własne iadyw idu ia ll i iośe i  ś a m b ic je  
polityczne i o s o b is te  p a r ty j n y c h  p r z y  
wódeów, b y ł y  n i e s t e t y  w a ż n ie j s z e  
i droższe, n iż  i n t e r e s  K lasy  p r a c u ­
jącej.

Przecież organizacje pracownicze 
posiadały 26 ciu delegatów  w Zgro­
madzeniu wyborczem, co w stosunku  
do liczebności delegacji Zarządu m iasta  
stanowiło 76 proc.

Gdyby P P. S. C. K. W. posiadają- 
ce z ramienia Klasowych Zw. Zaw. 
aż 10 delegatów, K tó rz y  jednaK w 
Zgromadzeniu u dzia ł brali, wysłało­
by swych delegatów i z Ram ienia  R a­
dy Miejskiej, posiadałoby razem  aż 
20 delegatów, a wówczas reprezentacji  
Klasy pracowniczej przewyższyłaby li­
czebnością de legac ję  Zarządu Miasta.

Delegacja Zarządu Miasta na Zgro 
madzeniu wystąpiła, jako  g rupa  zwar- 
ta i zorganizowana i wszystkich p rze ­
m y w an y c h  przez siebie kandydatów  
Przeprowadziła.

Dlaczegóż tedy nie zrobiły tego 
e‘egacje pracownicze?

11 r? '°^  Przedewszystkiem dla tego , że: 
d n ie  w y s ^ a 2 r a m i e n i a  Ra
V Miejskiej swych d e leg a tó w  a więc 
stabiła front pracowniczy, z d r a d z a j ą c  
ieres Klasy  p r a c o w n i c z e j  d la  d e -  
aSogjj p a r ty j n e j ,  2) delegacje  robot 

jak*6 przvs,ały  na Z grom adzen ie  bez 
legokoIwiek uprzedniego  porozumie 

,a się między sobą i każda mówiła 
” nn.yrn językiem ”, przyczem  wszelkie 
n ję użyte przez Z Z. Z. spełzły na 
no'*601’ wo‘3ec n ieprze jednanego  s t a ­
ry  działaczy cekaw istycznych . 3)

egaci Klasowych Zw. Zaw odow ych 
* Propozycję Z. Z. Z. co do porozu- 

njce2nia, s '^ wszystkich delegacyj robot- 
Dych. odpowiedzieli odm ową. 

°wyźsze dobitn ie  s t w i e r d z a  Kto 
dli 081 Zffi n i e s u m i e n n e  ■ i  szK© 
njc ® R e p re z e n to w a n ie  klasy pracow 

' 2a 1 na Zgrom adzeniu  wyborczem . 
sy j .S2e^ ' e przysłonki, k łam liw e frazę 
tan r-  Zywe tw 'erdzenia, że  re p rez e ia  

R obo tn iczych  o t r ą c i ł a  ®rdy- 
w y b o rc z a  — s ą  ty lK o d e m a -  

czy R^Raraych p a r t y j n y c h  dssia ła-

że  przedstaw iciele  m as  pracujących 
mieli na  Zgrom adzeniu  dosta teczną 
ilość delega tów , aby  um ieścić  na liś­
cie kandydatów  na posłów te  osoby, 
które by chcieli.

Błąd wielki, b łąd  nie do darow ania, 
spoczywa na barkach przedewszyst- 
kiem  PPS-u.

Nie wiem y dziś czy PPS zlękła się 
ew en tu a ln ie  wyniku pow szechnych wy­
borów i bała się, że kandyda t  wysunię 
ty z jej ram ien ia ,  z k re te sem  przepa­
dnie, nie uzyskawszy odpowiedniej iloś 
ci głosów, czy też pow odem  p o d o b n e ­
go stanow iska był zakaz zgóry, który 
był dla party jn ików  silniejszy niż in­
te re s  m as pracujących.

D em agogiczne  tw ierdzenie  o „okrop 
n ośc iach” nowej ordynacji,  są k łam ­
stw em . O rdynacja  ta, m a tem aty czn ie  
obliczając daw ała przy okręgu  dwu 
m an d a to w y m , większe szanse do zwy- 
cięstw a, niż gdyby naw et wybory odby 
wały się według starej ordynacji w y­
borczej.

Zrobili źle! Z tych lub innych po­
wodów do  walki wyborczej nie poszli, 
pozostaw iając klasę robotn iczą sa- 
mopas.

Jeżeli  nie wierzyli we własne siły, 
to  czemuż tedy  nie poparli bra tn ich 
organizacyj robotniczych. C zem u  nie 
użyczyli pom ocy  innym  zw iązkom , po ­
siadającym  szerszą inicjatywę i od w a­
gę wzięcia na s iebie  odpow iedz ia lnoś­
ci w obec klasy robotniczej.

O dpow iedź bardzo prosta.
Klasowcom mniej zależy na dobru 

klasy pracowniczej i m niej ich obcho­
dzą in teresa  robotnicze, aniżeli taktyka 
i dem agogja  partyjna.

Przywódcy ich oderw ani od koryta 
se jm ow ego bronią żłobu jak  umią, a 
przyznać trzeba, że n ieudolnie .

Zgrali się pepesow cy u góry, b a n ­
krutują i w teren ie ,  file te  rozgrywki 
rozpolitykowanych przywódców, to  sta. 
w ianie ostatn iej stawki i rzu can ie  w 
drgawkach agonji na  szalę walk bezce 
lowych dobrego  imienia robotn ika  pol­

skiego, oraz jego in teresów  osobistyc , 
—- to  zbrodnia w obec szerokich mas 
nacechow ana  najsiln ie jszą dem agogją .

Hasła bojkotu, gdyby się ziściły, 
spow odow ałyby to, że zdjęłyby o d p o ­
w iedzialność z posłów, w obec szero­
kich m as  pracowniczych, pozostaw ia­
jąc je poza naw iasem  wpływu na 
wszelkie przejawy życia spo łeczno-go­
spodarczego.

P rzegrana została pierwsza stawka 
w Z grom adzeniu  w yborczem , lecz zgrać 
się zupełnie  klasie p racujące j nie wolno.

Stanowisko jej w dniu 8 wrze­
śnia zadecyduje o jej wyrobieniu 
spofecznem, o j e j  lojalności do Pań­
stwa i © jej dojrzałości do życia 
społecznego.

Zdrowy rozum robotn ika  polskiego 
obow iązek  obywatelski spe łn iony  w o ­
bec Państw a przez m asow y udział w 
wyborach i zrozumienie własnego 
interesu w inne za tryum fow ać i z a ­
tryum fu ją  nad  ś lepą  d em ag o g ją  p ar­
tyjną. J .  W.

A bisynja w oczekiwaniu ofensywy włoskiej.
Lada chwila może nastąpić wybuch wojny. -  Abisyńczycy śpieszą ku 

zagrożonej Erytrei. — Anglia otrzyma mandat nad Abisynją?

Nikt 2 nich nie m oże zaprzeczyć,

LONDYN. — Silny oddział włoski, 
złożony z tysiąca żołnierzy armji regu­
larnej i półtora tysiąca żołnierzy kolon­
ialnych, przekroczył granicę abisyńską 
na  zachód od Asabu i m aszeruje wgłąb 
prowincji Danakii.

Z drugiej strony około 25.000 żoł­
nierzy ablsyńskiej armji regularnej i 
50.000 wojska nieregularnego, podąża po 
śpiesznemi m arszam i z Harraru w stro­
nę Ogadenu.

Dziś wyruszył na pogranicze oddział, 
złożony z 20.000 wojowników szczepu 
Kulo, a z Dśridawa wyruszyło 15 sam o­
chodów ciężarowych z uzbrojoną eskor 
tą  w okolice Hał-Hal.

Tak brzmią doniesienia z Afryki.
Gdyby doniesienia te  potwierdziły 

się, oznaczałoby to, że wojna włosko- 
abisyńska została już rozpoczęta. Jak 
wiadomo bowiem Mussolini swego cza­
su  oświadczył, iż nie myśli Abisynji wy 
powiadać wojny, a kroki wojenne roz­
pocznie w m omencie, który uzna za od­
powiedni.

Europa niczego pewnego n ie  może 
się dowiedzieć, lub wiedząc wszystko— 
milczy i waży wypadki, któremi jest za­
skoczona.

RZYM. — Delegacja włoska na roz­
poczynającą się dziś sesję Rady Ligi Na 
rodów zarówno że względu rse liczbę 
swą, jak i kwalifikacje delegatów jest 
bardzo poważna. Delegacja liczy 30 
członków z baronem Aloisisn n® czele. 
Włochy zamierzają bronić swych praw 
z całą  mocą.

PARYŻ. — Komisja koncyljacyjna 
włosko-abisyńska zdecydowała, iż żad ­
na odpowiedzialność moralna ani m ater­

ialna nis obciąża ani Włoch, ani też 
Abisynji w związku z incydentem  w Ual 
Ua), lub też  wypadkami późniejszemi.

ADDIS ABEBA. — Panika w stolicy 
Abisynji wzrosła w ostatn ich  24 godzi­
nach na  wiadomość o przekroczeniu g ra ­
nicy abisyńsfeiej przez wojska włoskie, 
mimo, iż wiadomość ta okazała s ię  n ie­
prawdziwa.

Władze ablsyńskie skonfiskowały ma 
jątki bogatych Abisyńczyfeów, którzy 
mimo zakazu cesarza zbiegli z Abisynji 
zagranicę.

Wszystkie pociągi kolejowe zostały 
zarekwirowane przez rząd na przeciąg 
8 dni dla celów transportów wojsk.

Gmach poselstwa włoskiego w Addis 
Abeba obrzucony zosta ł  kamieniami. W 
czasie zamieszek kierownik urzędu ce ł  
strzelał z rewolweru. Z rozkazu cesarza 
osadzono go w więzieniu. Poza tern z a ­
atakowano domy 2-ch obywateli w ło ­
skich.

ADDIS ABEBA. — W kołach abi­
syńskich rozpowszechniana ]®st pogło­
ska, że Wielka Brytanja o trzym ać m a 
m andat nad Abisynją, co ma być n a j­
lepszym sposobem zaradzenia rozpacz­
liwej sytuacji.

Jeszcze  przed m iesiącem  pomysł t e ­
go rodzaju byłby uważany za śmieszny, 
lecz od tego czasu dokonała się znacz­
na ewolucja w cpinji publicznej.

Osobiste poglądy cesarza  w tej spra­
wie nie są znane.

PARYŻ. — Możliwość n iezw łoczne­
go rozpoczęcia walk włosko-abisyńskich 
sygnalizuje z Addis Afeeby specjalny 
wysłannik „ Paris S o ir”. 30.000 wojsk 
abisyńskich skoncentrowano na pogra­

niczu w Erytrei dokąd  od kilku dni 
kierowane są wszystkie nowe zmobili­
zowane oddziały.

Abisyńczycy spodziew ają się  z go­
dziny na godzinę ofensywy wojsk w ło­
skich. Odm arsz wojsk ze stolicy odby­
wa sie w ścisłej tajemnicy. Żołnierze o- 
puszczają miasto m ałem i grupkami, któ 
re zbierają się w miejscowości Akhaki 
o 28 km. od Addis Abeby. Transporty 
wojsk abisyńskich odchodzą w dalszym 
ciągu. Paryskie koła dyplom atyczna nie 
wykluczają, że siły włoskie przekroczą 
w Erytrei granicę abisyńską już w naj­
bliższych dniach.

W każdym razie m ożna uważać za 
pewne, żę walki rozpoczną się n iespo­
dziew anie i to  bez wypowiedzenia w o j­
ny, ze strony Włoch.

Krwawe rozruchy strajkowe  
w  St. Zjednoczonych.

NOWY JORK. W dzielnicy fabrycz­
nej w Pelzer (Południowa Karolina) do ­
szło w poniedziałek do krwawych zabu­
rzeń. Z końcem  ubiegłego tygodnia wy­
cofano milicję, która od pięciu  tygodni 
strzegła pracujących w fabrykach włó­
kienniczych, w których wybuchł strajk. 
W poniedziałek napadli strajkujący na 
pracujących robotników.

W strzelaninie, jaką strajkujący o- 
twarli do pracujących, zabito jedną ko­
bietę a 22 osóby raniono.)

G ubernator ogłosił stan oblężenia i 
wysłał do niespokojnego miasta dwie 
kompanje gwardji narodowej.
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Wyjazd reprezentantów Har­
cerstwa P olsk iego do Jugo- 

sław ji.
KATOWICE. W yjechała  z Katowic 

do  Jugosławji reprezentacja  Polski na 
3-ci jugosłowiański Ziot Narodowy Har 
cerstwa.

Na zlocie om ów ione b ęd ą  spraw y 
organizacji harcerskich Polski, Bułgarji, 
Jugosław ji i Czechosłowacji oraz s p ra ­
wy współpracy na polu  obozow nictw a 
i wym iany prasow ej.

Trudna sytuacja robotników  
polskich z Francji.

POZNAN. W Poznaniu odbyło się 
zebranie reemigrantów z Francji, którzy 
wydaleni z Francji osiedli się w P ozna­
niu i znajduję się obecnie w ciężkich 
warunkach

Po dłuższej ożywionej dyskusji z n a ­
lazł poparcie  większością wniosek, aby 
wybrać delegację, któraby przedstawiła  
położenie reemigrantów czynnikom rzą­
dowym

Przed zawodam i o puhar 
Gordon-Bennetta.

WARSZAWA. W związku z zawoda­
mi Gordon-Bennetta i Meetingiem Lot­
niczym 1935 do kierownictwa zawodów 
nadeszło zawiadomisnie Stanów Zjedno 
czonych A P., że załogę balonu „U. S. 
Navy” stanowić będą: I pilot Tylor Ray 
m ond F., II pilot Orville Howard T. Po 
za tem  aeroklub francuski podał nazwę 
balonu Dollfus‘a i Jacque tt 'a  — „Mau­
rice  Mallet”, a aeroklub szwajcarski 
zgłosił zmianę załogi „Zurich III”, któ- 
rą stanowić będą dr. Tilgenkamp Erich 
i Michel Hans.

Skazanie endeka za pochwałą  
morderstwa ś . p. ministra 

Pierackiego.
POZNAN. Sąd apelacyjny ro zp a tru ­

jąc  sprawę Mikołaja Skibińskiego z Cho 
dzieży, oskarżonego o publiczne chw ale­
nie czynu mordercy śp. m inistra P ierac  
kiego, uwzględnił niski stan umysłowy 
oskarżonego, który jest członkiem Stron 
n ictwa Narodowego i obniżył mu karę  
z 6 do 3 miesięcy więzienia.

Proces o nadużycia w  „Głosie 
Lubelskim'*.

LUBLIN. Po kilkudniowej przerwie 
rozpoczął się przed okręgowym sądem  
lubelskim proces o przywłaszczenie o- 
fiar składanych na cele społeczne i cha 
ritatywne w administracji endeckiego 
„G łosu Lubelskiego” .

P roces  został przerwany wskutek ko 
nieczności dokonania ekspertyzy ksiąg.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie w 
dniu  dzisiejszym.

Sam obójstw o żony architekta 
Zaremby.

LWÓW. Żona architekta  Zaremby, 
znanego z procesu Gorgonowej, popeł­
niła samobójstwo. Zarembina przebywa­
ła  przez szereg lat w zakładzie dla u- 
myślowo chorych w Kulparkowie. Ponie 
waż ostatnio stan jej zdrowia uległ wy­
bitnej poprawie dyrekcja zakładu zgo­
dziła się, by Zarembina udała się do 
m ieszkania dentysty. W pewnym momen 
cie  zerwała się nagle z fotela, podsko­
czyła do okna i rzuciła się na bruk. U- 
czyniła to  tak szybko, że nikt nie mógł 
zorjentować się w sytuacji, Zarem bina 
poniosła śmierć na miejscu.

Już blisko pół mlljona osób
b r a ło  udział w sypaniu Kopca Marsz. Piłsudskiego.

Na o tw a r c i e  s e z o n u
dajemy pierwszy wielki fenomenalny  
film Wytwórni 
Warner Bros - 
First National

Porywająca  
i wysoce e- 
mocjo.nują- 

ca epopea o walce człowieka z groź 
nemi potworami oceanów i o miłości 

prowadzącej do zbrodni.
W rolach głównych: E d w a r d  G. 

R o b i n s o n ,  R i c h a r d  A r i e n  
i  Z i ta  J o h a n n

Nad program: N a j n o w s z e  a k t u a l ­
n o ś c i  F o s a  i  P a t a  o r a z „ F i g u r k i  
z p o rce la n y * *  doskonała groteska.
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KRAKÓW. Na kopcu Marszałka P ił­
sudskiego na Sowińcu wznoszony jest 
obecnie nasyp na wysokości 12 mtr. od 
podstawy. O siągnął więc jedną trzecią 
swej projektowanej wysokości,

Równocześnie z pracą sypania kopca 
postępują szybko prace w urządzeniu 
otoczenia, które jes t  obecnie d renow a­
ne. Umacniane są również obecnie 
szkarpy.

Do sześciu wielkich ksiąg pam iątko­
wych na  Sowińcu od początku sypania 
kopca wpisało się około 400 tys. osób 
z całego świata, jeśli się zaś zważy, że 
spowodu konieczności zbyt długiego 
czekania w ogonku na kolejkę przy p od­
pisywaniu się, wielu zrezygnowało z t e ­
go, liczba osób, będących dotychczas 
na Sowińcu bliską będzie spewnością 
pół miljona.

Uroczysty pogrzeb królowej Astrid.
BRUKSELA. Wczoraj odbył się po­

grzeb królowej Astrid Całą noc stolica 
Bęlgji spędziła niemal bezsennie. Na u- 
licach sprzedawano kwiaty, które lud­
ność składała  przed bramą pałacu k ró ­
lewskiego. Zjazd z prowincji był tak 
duży, jak w czasie pogrzebu króla Al­
berta .

Od wczesnego ranka zaczęły się 
wczoraj zbierać liczne delegacje. O go­
dzinie 10.15 przy huku arm at i biciu 
dzwonów wyruszył z pałacu orszak ża ­
łobny.

Trumna z drzewa mahoniowego nie 
posiadała żadnych Ozdób. Karawan, na 
którym spoczywała, dw adzieścia kilka 
lat tem u przewiózł zwłoki królowej 
Henryki i króla Leopolda II na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Za karawanem postępował król Leo­
pold III. Po prawej ręce  króla szedł 
ks. Karol Szwedzki, ojciec królowej A- 
strid, z lewej — bra t królewski, hrab ia  
Flandrji. Król nie mógł opanować swe 
go cierpienia i z oczu jego bezustannie 
spływały łzy. Za królem postępowali 
członkowie rządów królewskich. Wśród 
misyj zagranicznych znajdował s ię  am­
basador nadzwyczajny Prezydenta R ze­

czypospolitej Wł. Raczkiewicz oraz 
poseł Jackowski

Orszak żałobny wkroczył do katedry.' 
Moment konsekracji zrobił olbrzymie 

wrażenie. 50  reprezentan tów  domów 
królewskich i 1.500 dostojników cywil­
nych i wojskowych jednym ruchem  schy 
Siło głowy, Król p łakał ciągle.

Do kościoła w Laeken, gdzie spo­
częło ciało zmarłej, jest 5 km. Wszy­
scy dostojnicy wsiedli przed katedrą do 
samochodów i odjechali do Laeken, 
gdzie oczekiwali na kondukt żałobny, 
kroczący zwolna przez ulice Brukseli. 
Za trumną szedł tylko jeden człowiek— 
król Leopold

Wzdłuż obu stron ulic posuwało się 
jedynie 20 zapłakanych oficerów, go to­
wych do podtrzym ania króla, gdyby mu 
sił zabrakło.

Rozległ się jęk dzwonów. Znajdują­
ca s ’ę na chodnikach publiczność g ło ś ­
no płakała. W połowie drogi do króla 
podjechała  karoca dworska, gdyż siły 
jego miały s ię  już ku końcowi.

• W godzinę i 15 minut później tru m ­
nę mahoniową królowej Astrid zniesiono 
do katakum b królewskich i um ieszczo­
no ją między trum ną króla Alberta a 
dziadkiem jej męża.

Tygrys I

ii i

M inistrowie niem ieccy w ezw ani 
nagle do Berlina.

BERLIN. Wszyscy członkowie gabi­
netu  niemieckiego, znajdujący się jesz­
cze na urlopie powołani zostali nagle 
do stolicy, gdzie odbyć się ma niezwy­
kle ważne posiedzenie rady ministrów, 
tuż przed zwołaniem sejmu partyjnego 
do Norymberg!. Przedm iotem  obrad b ę­
dą nietyJko kwestje zagranicznej polity­
ki, ale także i rozm aite  ważne zagad­
nienia wewnętrzne.

Wkońcu zaś obradować ma rada mi­
nistrów nad aktualną obecnie kwestją 
kolonij niemieckich.

Niemcy otrzymają pożyczkę  
od Anglji?

LONDYN. Rząd niemiecki zwrócił 
się do finansjery angielskiej z propozy­
cją o pożyczkę.

City londyńska wyraziła podobno go 
towość udzielenia Niemcom pożyczki, 
co przyjęto w Berlinie z wielkiem zado 
woleniem.

Koła polityczne wyrażają przekona­
nie, że zgoda finansjery angielskiej na 
udzielenie pożyczki Niemcom posiada 
ważne powody polityczne, te  same, któ­
re  doprowadziły do zawarcia angielsbo- 
niemieckiego paktu morskiego.

Podw yższenie kar w  procesie  
bojówki Nar. Socjalistów.

KATOWICE. Odbyła się tu przed są 
dem  apelacyjnym rozprawa odwoławcza 
przeciw sprawcom głośnego napadu r a ­
bunkowego, dokonanego przez bojówkę 
rozwiązanej organizacji narodowo-socja- 
listycznej na  stacji kolejowej Gerałtowi- 
ce. Jak wiadomo ofiarą napadu padł 
wtedy kolejarz Pawlak, który został 
przez bandytów zamordowany.

W wyniku rozprawy sąd apelacyjny 
podwyższył karę mordercy Pawlaka, Ber 
nardowi Tłoczkowi, z 4 i pół lat więzie 
nia —  na 9 lat, a innym kary częśc io ­
wo zatwierdził, częściowo podwyższył.

Niemcy odebra ły  deb it 
„Naszemu Przeg lądow i".

BERLIN Niemieckie ministerstwo 
spraw wewnętrznych odebrało debit na 
teren ie  Rzeszy niemieckiej dzienniko­
wi żydowskiemu, wychodzącemu w 
Warszawie „Nasz Przegląd” . . Gazeta ta 
prowadziła w ostatn ich  czasach zaciętą 
kampanję przeciw rządowi Rzeszy.

postanowili popełnić samobójstwo. Polj. 
cja mimo energicznych dochodzeń nie 
zdołała ustalić prawdziwego nazwiska 
nieznajomej i przyczyny wspólnego sa­
mobójstwa.

Pochód kom unistów  w Chinach.
PEKIN. Komuniści posuwaj^* sJa 

wzdłuż rzeki Lin w kierunku prowincji 
Hunan i Hupei. Zajęli oni szereg miast 
nie spotykając oporu.

Obecnie znajdują się oni już w od­
ległości 40 mil od miasta Czang-Tei 
którego garnizon został wzmocniony. 
W mieście ogłoszono s tan  wojenny, a 
misjonarze opuścili swe siedziby.

14 letni gw ałciciel ośmioletniej 
kuzynki.

BIŁGORAJ. Czternastoletni Stani­
sław Skubis p asa ł  bydło  na łące we 
wsi M ajdan Grom adzki, gdzie też pasła 
gęsi o śm io le tn ia  kuzynka jego Stani­
sława Skubis.

W pew nym  rm o m en cie ,  kiedy na 
łące  nie było nikogo, Skubis rzucił się 
na swą kuzynkę i za tykając  jej usta 
chusteczką ,  dokonał  na niej aktu gwal- 
tu.

Dziewczynka z płaczem  pobiegła do 
rodziców i opow iedzia ła  o zbrodni do­
konane j na jej osobie.

Rodzice zgwałconej donieśli o wy­
rodnym  czynie policji, k tóra spisała o 
tern protokół, pozostaw iając małolet­
n iego  zbrodniarza pod opieką rodzi­
ców.

Kombatanci nieprzyjacielscy  
nie przyjęci do FidaCu.

BRUKSELA. Komisja s ta tu tow a Fi- 
d ac ‘u postanow iła  jed n o m y śln ie  p rze ­
ciwko głosowi delegacji angielskiej, że 
byli kom batanci n ieprzyjacielscy nie 
m ogą być przyjęci do  S tow arzyszenia.

Za w nioskiem  głosowały delegacja  
belgijska, czechosłow acka, francuska, 
grecka, włoska, polska, portugalska, 
rum uńska, jugosłow iańska i a m e ry k a ń ­
ska.

Śląsk czeski zalany żan- 
darmerją.

MOR. OSTRAWA. Cały Śląsk nad 
Olzą przepełniony jest dziesiątkami p a ­
troli żandarmerji w niewidzianych tu 
nigdy ilościach tak, iż wywołuje to wra 
żenie stanu wyjątkowego.

Patro le  te przeprowadzają w p o ­
szczególnych miejscowościach liczne re ­
wizje u ludności polskiej.

Do tej pory dokonano 10 areszto­
wań. Pośród  aresztowanych znajdują 
się wyłącznie Polacy.

Sprawa b. radnych — aw an­
turników.

LODZ. Proces b. radnych, oskarżo­
nych o wywołanie krwawych zajść i u* 
dział w awanturach na posiedzeniu rady 
miejskiej w dn. 28 maja —  odroczony 
dn. 2 sierpnia, odbędzie się — jak się 
dowiadujemy — 23 września.

Tajemnicza tragedja 
w lesie.

On zabity — ona ranna.
KILCE. W lesie majątku Lasków pow. 

jędrzejowskiego, wydarzyła się ta jem ni­
cza tragedja.

Wieczorem dowlokła się do majątku 
młoda kobieta z przestrzeloną głową, 
prosząc o ratunek. Po udzieleniu jej po 
mocy przez lekarza powiatowego w J ę ­
drzejowi® nieznajoma podała, że postrze 
lił ją z nieznanych powodów jej przyja­
ciel Walenty Stypa, zamieszkały na ko- 
lonji Jęzor koło Sosnowca, który nastę­
pnie popełnił samobójstwo.

Istotnie policja znalazła w lesie t r u ­
pa mężczyzny lat około 25 z raną po­
strzałową koło skroni. Dokumentów nie 
znaleziono przy denacie.

Przy osobistej rewizji u nieznajomej 
znaleziono nabity rewolwer.

Za śledztwa wynika, że wymienieni

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r te k  5 w rześnia . W a w rz y ń ca  Just. 
W sc h ó d  s ło ń ca  o g. 5,02. Z a ch ód  o g. 18,21

Nocne dyfory aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  na czwartek: Nowy 

R y n e k ,  A leja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z czw a r tk u  na  piątek: I Aleja, 

W ie lu ń sk a .

Z w czorajszego  posiedzenia Za­
rządu M iejskiego. Kolegjum Zarzą­
du M iejskiego na wczorajszem kolej- 
nem  posiedzen iu  pod przewodnictwem 
p rezy d en ta  m ias ta  Mackiewicza posta­
nowiło powierzyć firmie P. Buchen- 
hajn budow ę ustępów  w szkole pow­
szechnej N° 14 przy ulicy Waszyngtona, 
w ykonanie  zaś instalacyj wodociągowo- 
kana lizacy jnych  przy użyciu nowoczes 
nych  w zm ocnionych typów firmie 
„M łot” .

Plan robót publicznych na rok 
1936. Kolegjum Zarządu  M ie j sk ie g o  
dla lepszej o rjentacji  w n a j p i l n i e j s z y c h  
potrzebach  m ias ta  powierzyło m ie js k ie ­
m u wydziałowi techn icznem u opraco­
wanie planu najbardziej p o ż ą d a n y c h  
robót publicznych na przyszły rok bud 
żetowy.

Ulgi dla m iejscow ych kino-tea- 
trÓW. Zarząd Miejski, uwzględniając 
niezbyt pomyślną sytuację  f i n a n s o w ą  
miejscowych kino-teatrów, przychyli’ s*? 
do prośby właścicieli kin i uznał za 
możliwe przedłużyć im do 15 września 
letni okres ulgowy, podczas którego 
pobierany jest mniejszy podatek na rzec 
miasta.

Kuratorzy nieletnich przy s ‘̂ 
dach apelacyjnych. Przy sądach ap 
lacyjnych us tanow ien i  będ ą  speCJa 
kuratorzy nie le tn ich . D o obow iązku ^  
ra torów  należeć będzie op ieka  n 
niele tn iem i p rzestępcam i.

I  Kino „LUNA §
i i  O tw arc ie  sezo n u !  ^
i i  Dziś arcydzieło filmowe ^  
* ©  Całemu światu brak slow na wyra  ̂ ^  
!§§{ żenie  swego największego z a c h w y t u

1 KLEOPATRĄ$
2  Reżyserii Cecil B. de Millet ^

znanego z filmu W C ie n iu  Krzy*-® ^  
W rolach głównych: ClaU” ^

d ct 1 W. W illiam
Miłość, która wstrząsnęła

m
Nad program: N a j n o w s z y  T y g ° J  Za
n i k  P a r a m o u n t u  1 a k t u a l n o ś ć

gjb k ra jo w e  PAT. w

• • • • • • • • • • • • • • •
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O oddłużenie m. Częstochowy.
J e s t  to publiczną tajemnicą, że Często- 
howa należy do miast poważnie zadłu- 

° nych- Ogólne zadłużenie naszego mia- 
Zfa wynosi około 35 miljonów zł. Pozo  
staj0 0no w spadku po poprzednich za- 
L ądach  miejskich, które w okresie 
w z g l ę d n i e  jeszcze dobrej konjunktury, 
który był jednocześnie wiosną zmartwych 
wstałej państwowości polskiej, chcąc 
odrobić zaniedbania tylu lat niewoli po­
czyniły zbyt kosztowne inwestycje, prze 
k ra cza ją ce  szczupłe ramy skromnych moż 
liwości miasta.

Obecnie więc z kolei narzuca się z 
całą siłą zagadnienie oddłużenia mia­
sta. . . .W sprawie tej w dniu wczorajszym
p r e z y d e n t  miasta Mackiewicz wyjechał 
na przeciąg dni 2 ch na posiedzenie cón 
tralnej komisji oddłużeniowej przy Pre- 
zy d ju m  Rady Ministrów, gdzie od kilku 
dni pracuje już naczelnik miejskiego 
w y d z ia łu  kasowo-rachunkowego p. Jan 
Nowakowski, który zawiózł na komisję 
m a te r ja ły , dotyczące zadłużenia miasta.

Obrady potrwają kilka dni. Celem  
ich jest opracowanie planu ułatwionej 
spłaty przez Częstochowę długów i do­
stosowanie tych spłat do realnych sił 
finansowych miasta.*

Przymusowy remont domów od 
rOCZOny dO  Wiosny. Jak już donosi­
liśmy, inspekcja budowlana zarządziła 
przymusowy remont kilkudziesięciu do­
mów w terminie do 15 sierpnia i po 
upływie tego terminu wystąpiła do Sta­
rostwa o ukaranie w drodze administra­
cyjnej tych w łaścicieli mieruchomości, 
którzy do remontu nie przystąpili.

W obliczu wytworzonej sytuacji kil­
kudziesięciu właścicielom  nieruchomości 
groziły poważne kary administracyjne.

W sprawie tel onegdaj zwróciła się  
do prezydenta miasta Mackiewicza de­
legacja obu stowarzyszeń w łaścicieli nie 
ruchomości w osobach pp. Kieszczyń 
skiego, Wekslera i Rodała, prosząc p. 
prezydenta o odroczenie terminu re­
montu.

Prośba ta była umotywowana cięż­
ką sytuację własności nieruchomej w 
naszem mieście.

P. prezydent bardzo przychylnie przy 
jął przedstawicieli nieruchomości i po 
zaznajomieniu s ię  z ich postulatami u- 
znał za możliwe przesunąć termin obo­
wiązkowego remontu na wiosnę przysz­
łego roku dla wszystkich tych domów, 
co do których zarządzenie remontu wy­
dane zostało ze względów estetycznych.

Przymus odnowienia domów w tym 
jeszcze roku zostanie utrzymany w mo­
cy jedynie dla tych domów, których stan 
zagraża bezpieczeństwu publicznemu. 
O każdym wypadku decydować będzie 
specjalna komisja, złożona z przedsta­
wicieli właścicieli nieruchomości oraz 
miejskiego wydziału technicznego.

Cukier po 7 groszy za kg. ale 
M  eksport. W edług ostatnich ob li­
czeń składniki obecnej ceny cukru na 
rynku wewnętrznym za 100 kg. loco 
stacja kolejowa (magazyn Banku Cu­
krownictwa) przedstawiają się jak na­
stępuje, cena otrzymywana przez cu ­
krownię 64.00 zł., opłata na Fundusz 
Pracy 0,50., zł., opłata na fundusz prze 
wozowy 5,50 zł., opłata na fundusz 
eksportowy 5,50 zł., podatek spożyw ­
czy 43,50 zł., podatek obrotowy — 1,73 
z<-. opłata stem plowa 0,33 zł., a więc 
razem 121,06 zł.

Najwyższą cenę cukru eksportow ego  
^ n-7° towano w ^929 r., a m ianowicie 

zł. za 100 kg. (loco cukrownia), 
Najniższa w 1935 r.—7,26 zł., to znaczy 
'.26 groszy za kilogram.

Opłaty na fundusz drogowy I 
Jsne rozporządzenia. W Dzienniku 

staw ogłoszono rozporządzenie w 
Prawie zmiany opłata od pojazdów  
P a n ic z n y c h  j ocj niektórych pojaz- 

°w konnych na rzecz funduszu dro- 
yowego. Rozporządzenie to wchodzi w 
ycie z dniem 1 września b. r. Wyso- 

p S d n0WyCh °P*at P o i l iś m y  już po-

DaJej Dziennik Ustaw zawiera roz- 
P rz4dzenie o zwolnieniu tłuszczu ka- 
D 0w®9° od opodatkowania oraz roz- 
lnJ2> zen‘e °  zm niejszeniu dodatków  

alnych dla funkcjonarjuszy straży 
t nic*nej oraz funkcjonarjuszy pocz­
ęć  .̂c?. P a lą c y c h  służbę na terenie 
C7 ar) a, oraz rozporządzenie o połą- 
r "lu Wszystkich kas brackich na te- 
nazw ^°ic' będzińskiego w jedną pod 
skieg^"” bratnia powiatu będziń-

8 Ł 0  W O 3.

Wszyscy do urny wyborczej.
Kto nie głosuje, ten sam wyrzuca się poza nawias życia społecznego.

W dniu 22 sierpnia br. odbyło się  
zebranie zarządu Oddziału Związku Le­
gionistów, poświęcone specjalnie spra­
wom wyborów. Zarząd postanowił pole­
cić wszystkim członkom wzięcie jakr.aj- 
bardziej czynnego udziału w wyborach, 
a to tak celem propagowania licznego 
stawienia się do urn wyborczych jak i 
przeprowadzenia wyborów na posłów  
czołowych kandydatów ministra Pacior- 
kowskiege i prezesa Federacji Kobyłec­
kiego. * **

Na zebraniu członków zarządów i de 
legatów niżej wymienionych związków 
zawodowych, zorganizowanych przy Cen 
tralnych Związkach Zawodowych 1 Okrę 
gowym Komitecie Robotniczym PPS. 
dawna Frakcja Rewolucyjna w Często­
chowie, a mianowicie:

Związku Dozorców i Służby Dom o­
wej, Związku Prac. Zakł. Miejsk. i Użyt. 
Publ., Sekcja Straganiarży przy Centr. 
Zw. Źaw., Okręgowy Komitet Rob. PPS. 
daw. Fr. Rew., postanowiono jednogłoś* 
nie poprzeć przy obecnych wyborach do 
Sejmu najwięcej odpowiadające kandy­
datury na terenie miasta Częstochowy i 
powiatu częstochowskiego, a mianowi­
cie  —  w pierwszym rzędzie p ministra 
Paciorkowskiego i pana dyrektora Koby- 
łeckiegó Wacława, którzy rzeczywiście 
cieszą się  wśród klasy pracującej na te 
renie naszym największem zaufaniem.

*  *
*

Zgromadzeni w dniu 24 sierpnia br. 
gospodarze wiosek: Rembielice Szlachec 
kie i Szyszków w szkole rembielickiej, 
po zreferowaniu przez kierownika szko­
ły Romana Machinko spraw rolniczych, 
gospodarczych i obecnych wyborów, u- 
chwalili na ręce p. starosty powiatowe­
go w Częstochowie wysłąć następującą 
rezolucję:

„Zebrani gospodarze obu wsi piętnu 
ją wrogą agitację wywrotowców, nawołu 
jących do wstrzymania się od wyborów. 
Pogrzebana partje, szczególnie „narodo­
w e”, rozkładając się wewnętrznie, cu­
chnące zgnilizną demagogji — przez 
swych agitatorów siejąc nienawiść do 
praworządności, namawiają do bojkotu

wyborów.
Oświadczamy, że z orkiestrą, jak je­

den mąż, gromadnie pójdziemy oddać 
swe głosy na b. wojewodę kieleckiego, 
ministra Paciorkowskiego i prezesa Zw, 
Leg. dyr. KKQ. Kobyłeckiego, których 
wybierały nie partje, lecz delegaci gmin, 
czyli lud wiejski, organizacje społeczne 
i gospodarcze naszego powiatu.

Niech żyje przyszły Sejm Polski —  
gospodarczo.społeęzny! ”

(następują podpisy).
*

Zebrani w dniu 27 sierpnia br. w 
Albertowie gm. Lipie na zebraniu przed 
wyborczem w liczbie około 200 osób  
jednogłośnie uchwalili iść gremjalnie do
urny wyborczej w dniu S września br.

^  ^
Zebrani przedstawiciele gromad, 

wchodzących w skład gminy Rększowi- 
ce na zebraniu w dniu 29 bm. jedno­
głośnie postanowili wziąć gremjalnie u- 
dział w wyborach do Sejmu i głosować 
na czołowych kandydatów pp. min. Pa­
ciorkowskiego i dyr. Kobyłeckiego.

*  *
* •

Zebranie robotników rolnych i leś­
nych w dniu 22 bm. oraz sekcji robot­
ników drogowych w lokalu przy ul. Ka­
tedralnej 10 uchwaliło wziąć udział w 
wyborach i głosować na czołowych kan 
dydatów: ministra Paciorkowskiego i
prezesa Wacława Kobyłeckiego. Rezolu­
cja przyjęta była oklaskami i okrzykami 
na cześć ozołowych kandydatów.

Pod przewodnictwem wiceprezesa Ko 
mitetu Gminnego BBWR ,p. Michalczyka 
odbyło się w Pankach zebranie przed­
wyborcze pracowników stacji Panki i od Ju^ n'e stać. 
Cinka drcg. Herby- Nowe. Prezes Michał 
czyk wygłosił referat na temat nowej 
Konstytucji i ordynacji wyborczej, wy­
słuchany z wielkiem zainteresowaniem  
przez zebranych, którzy w wyniku ze­
brania powzięli następującą uchwałę:

1) Wziąć gremjalny udział w wybo­
rach do Sejmu.

2) Oddać głos swój na czołowych  
kandydatów na posłów okręgu często ­
chowskiego pp. ministra Paciorkowskie­

go i znanego działacza społecznego pre­
zesa Kobyłeckiego z Częstochowy.

3) Wpływać na swe otoczenie, by 
również spełniło swój obowiązek obywa
telski i w zięło udział w wyborach.

#  *  *

W niedzielę dnia 1 bm. w Kamieni­
cy Polskiej odbyło się  wielkie zebranie 
przedwyborcze, które skupiło około 200 
osób.

Na zebraniu przemawiali: prezes ZZZ. 
J. Jarmułowicz, J. Wodecki i robotnik 
Szczygłowski.

Zebranie uchwaliło głosować grem  
jalnie na min. Paciorkowskiego i dyr. 
Kobyłeckiego

Przy końcu zebrania głos zabrała 
prezeska zarządu Stowarzyszenia Gospo 
dyń Wiejskich, która w pięknych i do­
niosłych słowach apelowała o oddanie 
głosów na czołowych kandydatów listy.

Nadmienić trzeba, że na zebranie 
zjawił się dopiero co wypuszczony z 
kursu agitator „narodowców”, który o 
trzy ma wszy należytą odprawę uciekł w 
porę z zebrania, chroniąc się przed o 
burzonymi wybrykiem zebranymi.

Ponieważ w Sejm ie przyszłym  ilość 
posłów wynosić będzie 208, a nie 444— 
dbać musimy, by sk ład  osobowy nasze­
go parlamentu b y ł ja k  najbardziej war­
tościowy i stanowił .jw swej zbiorowości 
potężny mózg w pracach państwowych. 
Moim zdaniem tylko Minister PAC IO R­
KÓ W SKI i Dyr. W ACŁAW  KO BYŁEC­
KI odpowiadają z  naszego terenu wa­
runkom stawianym przyszłym  posłom.

Na l u k s u s  posłów, odrobiają- 
cych swe czynności siedzeniem , dziś nas

J A N  DO LIŃSKI 
Dyrektor 5 .5 .5 . „Jedność'

Obniżka cen przemysłowych
na warsztacie prac rządu.

Na warsztacie prac Rządu znajduje 
się w tej chwili cały szereg projektów, 
zmierzających do obniżenia cen w róż­
nych dziedzinach.

Ministerstwo Przemysłu i handlu o- 
pracowuje plan akcji zmierzającej do 
zniżki cen wyrobów przemysłowych. 
W tym celu odbędą się konferencje z 
przedstawicielami wszystkich G r g a n i z a -  
cyj przemysłowych i handlowych oraz z 
izbami przemysłowo-handlowemi.

W Min. Spraw Wewnętrznych opra­
cowywany jest wniosek zmierzający do 
potanienia Cen biletów tramwajowych i

autobusowych i innych środków loko­
mocji w miastach, do obniżenia cen ga­
zu i elektryczności.

W Min. Skarbu rozpatrywana ma być 
sprawa podniesienia dochodowości przed 
siębiorstw państwowych, w szczególnoś* 
ci monopolów, przyczem poruszona jest 
kwestja obniżenia cen niektórych arty­
kułów monopolowych. Ma być wydany 
okólnik o racjonalizacji przedsiębiorstw  
państwowych i monopolów, stwierdzono 
bowiem w tej dziedzinie pewne zan ie­
dbania i m ożność przeprowadzenia zna­
cznych oszczędności rzeczowych.

M inął na szczęście bezpowrotnie o- 
kres, gdy o mandaty do Sejm u ubiegali 
się ludzie — miernoty niejednokrotnie 
wyłącznie dla diet poselskich lub dla za­
spokojenia nadmiernie wybujałych am- 
bicyj.

Dlatego będę głosował na czołowych 
kandydatów Ministra JERZEGO PA­
CIORKOWSKIEGO i W ACŁAWA KO­
BYŁECKIEGO, że  oprócz bezinteresow­
ności w pracy posiadają oni olbrzymi 
kredyt moralny społeczeństwa, jako lu­
dzie którzy złożyli ju ż  egzamin w pra­
cy społecznej i gospodarczej.

BO LESŁAW  STA ŁA .

Jak mają być ścigane przestępstwa?
Anonimy są uw zględniane, jak rewidować i aresztować?  

Tajemnica pocztowa musi być szanow ana.
Ministerstwo Sprawiedliwości i Mini­

sterstwo Sprąw Wewnętrznych ogłosiły  
zasadniczą instrukcję o ściganiu prze­
stępstw , która w eszła w życie z dniem  
wczorajszym. Instrukcja ta przewiduje, 
iż powodem wszczęcia dochodzenia 
przez policję być mogą poza zameldo- 
waniami, wieścią publiczną także i a- 
nonimy. Dochodzenie podjęte na pod­
stawie anonimów musi być jednakże do 
kładnie sprawdzone w sposób nierzuca- 
jący podejrzeń na osobę przeciwko któ­
rej anonim jest skierowany. D oniesie­
nia anonimowe, które się nie sprawdzą 
będą powodem dochodzenia dla ujaw­
nienia autora rzucającego fałszywe o- 
skarżenia.

Specjalne przepisy omawiają sprawę 
rewizji i aresztowań. Postanowienia 
sądu o aresztowaniu muszą być doręcza 
ne osobom zatrzymanym przed upływem  
48 godzin. Termin ten biegnie mimo 
dni świątecznych.

Aresztowanie sędziego nastąpić mo­
że jedynie w wypadku schwytania go

na gorącym uazynku zbrodni. Posłów  
i senatorów nie wolno aresztować w 
sprawach związanych z uczestnictwem  
ich  w pracach ciał ustawodawczych.

Przy dochodzeniach policyjnych prze­
ciwko nieletnim przestępcom zwracana 
ma być uwaga na stopień rozwoju urny 
słow ego i rozeznanie sprawcy, stosunki 
materjalne i rodzinne. Instrukcja zwra 
ca uwagę władz policyjnych na n iedo­
puszczalność zatrzymania osób ekstery­
torialnych, jak członków korpusu dyplo­
matycznego, w razie potrzeby dyploma­
ci mogą być tylko legitymowani.

Podczas przeprowadzania rewizji or­
gany P.P. mogą przeglądać koresponden 
cję tylko u osób podejrzanych, przeciw­
ko którym podjęto dochodzenie. Spraw­
dzenie korespondencji osób niepodej- 
rzanych nastąpić może tylko za ich zgo 
dą. Zatrzymywanie listów, depesz i 
kontrola rozmów telefonicznych wyma­
ga aprobaty władz prokuratorskich lub 
też wniosku do sądu grodzkiego.

Zarząd Zrzeszenia Kierowców 
samochodowej miejskiej komuni­
kacji, podaje do w iadom ości, że z 
dniem 5 b. m. uruchamia autobus ucz­
niowski z Częstochowianki do Placu 
Pierackiego, wyjazd autobusu od Fa­
bryki Częstochowianka o godzinie 7 mi­
nut 35, opłata za ten kurs wynosi gro­
szy 15.

Uczniowie zam ieszkali w Rakowle 
korzystają z autobusów kursujących 
normalnie, za opłatą od Rakowa do 
Placu Pierackiego gr. 30.

Powrót ze szkół ze szkół przysługu­
je autobusam i które kursują na linjach 
normalnie za tą sam ą opłatą.

Bilety m iesięczne uczniowskie.
Z R a k o w a ......................................... zł. 9.00
,. Częstochowianki  ..........................6.00
„ Z a c i s z a ...........................................   7.50
,, S t r a d o m i a .....................................   5.00

Bilety m iesięczne nabywać można 
w biurze ulica Olsztyńska 6, lub 
u kierowców.

Znów paraliż dziecięcy pojawił 
Się w Polsce. Państwowa Służba 
Zdrowia zarejestrowała po kilku m ie­
sięcznej przerwie pojawienie się choro 
by paraliżu dziecięcego t. zw. Heine 
Medina. W ub. tygodniu zanotowano 
trzy wypadki tej choroby w w ojewódz­
twach południowych.

Wznowienie obrotu pieniężnego 
Z W. Ks. Luksemburg. Z ub tygo­
dniem wznowiony został ruch przeka­
zów pocztowych i telegraficznych, jak 
również przesyłek za pobraniem z Pol­
ski do W. Ks. Luxemburg. W strzymanie 
czasowe przesyłek pieniężnych do Lu- 
xemburgu spowodow ane zostało fluktu­
acją kursu tam tejszej waluty.



Str. 4. „5 fc O W O* Nr. 203

Dalsze wygrane w ciągnieniu
Pożyczki Inwestycyjnej.

W 2-gim dniu ciągnienia 3 proe. Po 
życzki Inwestycyjnej padły następujące 
wygrane:

2.000 zł.
1 S 1729, 7723, 7124, 10026, 4 S 

4040, 5178, 6112, 8903. 11367, 5 S 
0059, 6575, 7056, 6 S 1451,3478,6914,
7 S 1044, 3320, 7228, 8042, 8 S 6303, 
7075, 10368, 10 S 1780, 3647, 10009, 
13 S 4045, 5469, 10402, 17 S 2953,2722, 
4270, 9055, 19 S 8941, 9277, 11977,
24 S 0264, 0343, 2141, 2421, 3100,
5340, 6237, 26 S 5140, 9795. 10931,
30 S 0555, 1576, 4035, 8849, 8720, 
8138, 11421, 32 S 5527, 5098, 7606, 
10429, 35 S 8925, 10123, 41 S 1280, 
5426, 5181, 42 S 1666, 9440, 44 S 4652, 
7328, 9083, 45 S 2677, 6666, 7301, 
10199, 11410, 46 S 2051, 3920, 5184, 
9103, 10903, 47 S 2744, 2022, 48 S 
1059, 5497, 11266, 49 S 2661, 6980,
7161, 11127.

1 S 15288, 5 S 15823, 20199, 6 S 
16747, 22254, 7 S 13585, 8 S 14288,
15119, 15579, 16429, 18864, 21204, 10 S 
16937, 19404,13 S 13823,14100,17988, 
19991, 20218, 20254, 22547,17 S 19051, 
19 S 18315, 18191, 24 S 14516, 22994.
22818, 26 S 16704, 21906, 30 S 17638,
18931, 22206, 32 S 12749,13548,13502, 
17843, 18995, 18155, 35 S 15401, 21362, 
21490, 41 S 16517, 28361, 42 S 13016,
17101, 19554, 44 S 16134, 20435, 46 S
13507, 14375, 18392, 18875, 21574 47 S 
19976, 20469, 20608, 48 S 17793, 18827, 
49 S 12469, 15885, 16646,19852, 21243, 
22710.

1 000 zl.
3 S 2945, 2308, 3834, 4503, 4120’

59221, 6074, 7369, 10520, 11 S 0077'
0675, 0877, 1150, 3693, 3803, 3268’
3326, 6596, 7972, 7584, 8789, 9743’
10189, 10912, 10573, 11791, 18 S 0012’ 
1824, 3583, 3585, 4862, 4093, 7506’
9015, 9681, 10568, 11259, 21 S 4461,
5989, 6514, 7964, 8526, 11939, 27 S  
0271, 1663, 3619, 2397, 2608, 3313,
3495, 4402, 4021, 5652, 5646, 5075,
6354, 6083, 6873, 6012, 7293, 8322,
11623, 11299, 11140, 35 S 1052, 3067, 
3130, 4585, 4668, 6432, 8651, 9292,
9608, 10063, 11590, 36 S 0447, 1445, 
2388, 2914, 4277, 5880, 5024, 8164,
38 S 1308, 4809, 8516, 9835, 9702,
11248, 11286, 45 5 1823, 3416, 4021,
5199, 6200, 8899, 9957, 11400, 11954, 
49 S 6167, 7771, 7581, 7840, 11337.

3 S 12543, 13093, 19622, 19456,
19447, 21231, 11 S 12556,12302,12806, 
13645, 14388, 15237, 15317, 16985,
18350, 18061, 19408, 20414, 20107,
18 S 12763, 19436, 21264, 21 S 12024, 
13524, 16914, 17948, 18028, 20998,
21185, 22495, 22422, 27 S 12857, 12077, 
13890, 16344, 17043, 18630, 19950,
22119, 22189, 35 S 13637, 15550,15363, 
18871, 36 S 14224, 17846, 18936,
18760, 19023, 22457,22098,39 S 12265,
13432, 16754, 19282, 19700, 20008,
20143, 20955, 45 S 16664, 17196,
19437, 21557, 22528, 22545,49 S 12110, 
12683, 13983, 13115, 14402, 16712,
17352, 18461. 20157, 22607.

Takiemu wszystko jedno...

su ch a, z d ro w a ,
okolona świerkami 

B E Z  P O D A T K Ó W .
4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.

Do sp rz e d a n ia — tan io  na d o godnych  
w aru n k ach . Ewent.do w ydzierżaw ienia  

Tamże piękne parce le  ogrodowe 
(17-letnie drzew ka owocowe). 

Wiadomość: L ckarz-D cntysta  MICHAŁ 
GREjNIEC w  C zęstochow ie II Aleja 24.

Trudno  —  ja k  powiedział pewien f i ­
lozof  —  i tacy żyć muszą, choć nie po 
winni. Przynajmniej w zdrowem społe­
czeństwie.

Ale przyzwyczajenie staje się drugą 
naturą człowieka. A takiemu przyzw y­
czajonemu, to już wszystko jedno: każde  
każde świństwo z  przyzwyczajenia zrobi, 
każde strawi ja k  chleb z masłem  j 
jeszcze  się obliże•. pieniądze z kieszeni 
wyciągnie, znaczki stemplowe sfałszuje, 
składki członkowskie zdefrauduje, ano- 
nimowy paszkwil za  pieniądze napisze 
i wydrukuje  —  bo ju ż  takiemu w szyst­
ko jedno, zw łaszcza, że nieraz po buzi 
brał i też się potem oblizywał.

Dziś mu zapłaci ten, jutro tamten, 
a gdy nikt mu płacić nie chce, to po-

etowy■ tmM
prostu kradnie.

W szyscy go znają z  imienia i na­
zwiska i z  jego  przyzwyczajeń i często 
tern czy ów, bojący się prawdy przej­
rzystej, takiego zapłaci, bo wie, że to 
spec do każdej brudnej roboty i że  mu 
wszystko jedno.

Robienie świństw i łajdactw jest bo­
wiem zawodem niektórych ludzi. żyletką wycieli kieszenie kilku pątni-

Ale chyba ci, którzy takich zawodow  kom, kradnąc 20 zł. na szkodą Józefa 
ców za  pieniądze wynajmują, którzy  Szulca i mniejszą kwotą na szkodą flloj- 
kryją się za  ich plecami, ci chyba są  zego Jantora.
gatunkiem znacznie podlejszym. Oni to  Po dokonaniu kradzieży domorośli 
bowiem tworzą i hodują typ  szubrawego  rnistrze żyletki dyskretnie ulotnili się 
zawodowca, żyjącego z  wykonywania  z kościoła i udali sią jeden do pobli
świństw na zamówienie za  zaliczką lub 
za  gotówkę

JĘZYKA NIEMIECKIEGO
uczy Dr. IGNACY SCHREIBER, Sulkow­
skiego 10, tel. 25-92. Zgłoszenia 3 — 4 pp.

P n ł r7 B h n a  służąca do wszystkiego. Zgto- 
r U i U G U I I d  szenia od zaraz, „Koszary Z a­
cisze u Schabowicza.

7 i r i lh i n n n  książkę Kasy Chorych na imTę 
Ł g U U l U I l U  Mordka Szaja.

W dniu 2 w rześn ia”  ry n a rk ę  zaw ie ra
jąca 2 paszporty francuskie i 2 paszporty  
zagraniczne na im ię S zm u lew icz  Robert  
oraz żony Sary i 3 b ile ty  powrotną drogą  
do Paryża. Uprasza się o żw rot  w y m ie n io ­
nych d ow od ów  do S zm ulew icza , Ogrodo­
wa Nr. 7, za w ynagrodzeniem  zl. 100. D y s ­
krecja  zapew niona.

P ry u lm n  uczniów na stancję. O pieka tro- 
rlbjJElly skliwa i solidna. W ynajm ę duży 
p o k ó j  z ^utrzymaniem dla 2-ch pań 
lub panów. Wiadomość: ulica Jasnogórska 
Nr. 14-16, m. 3.

Nabożeństwo w Nowej Synago­
dze. W dniu wczorajszym z okazji roz­
poczęcia nowego roku szkolnego, odby­
ło się w Nowej Synagodze przy ul. 
Wilsona uroczyste nabożeństwo dla mło 
dzieży szkolnej wyznania mojżeszowego. 
Nabożeństwo odprawił nadkantor Fiszei, 
kazanie okolicznościowe wygłosił rabin 
dr. Hirszberg.

Baczność Ochotnicy!
Zarząd Zw. b. Ochotników flrmji 

Polskiej Oddział Częstochowie Zawia-. 
damia że Zebranie informacyjne odbę­
dzie sią w dniu 5/1X 35 r. godzina 19 
w lokalu własnym ul. P. Marji 39, 
wstąp tylko dla członków Związku, o- 
becność wszystkich członków obowiąz­
kowa pod rygorem organizacyjnym.

Zarząd.
Do w szystk ich  działaczy nfepod 

ległośclowych l więźniów politycz 
nych Z lat 1893—1918. Bezpartyjne 
Stowarzyszenie b. Więźniów Politycz­
nych z iat 1893 — 1918, oddżieł w Czę 
Stochowie, rozpoczęło rejestrowanie 
na członków b działaczy niepodległoś­
ciowych i więźniów politycznych z lat 
1893 — 1918. Wszelkich informacyj u- 
dzieła sekreiarjat, mieszczący się przy 
ul. Kilińskiego Ne 3, m. 9 w lokalu se­
kretarza A. Szczawińskiego od gcdz. 8 
do godz. 18 codziennie.

ZARZĄD.
Z Blbijotekl Miejskiej. Chociaż 

sierpień w Bibljotece Miejskiej im. dr. 
Biegańskiego upłynął jeszcze pod zną- 
kiem wakacyj i urlopów, dało się jed­
nak zauważyć znaczne ożywienie.

Wypożyczono z bibljoteki o 993 ksią 
żki więcej niż w lipcu. Przeciętna licz­
ba czytelników wyniosła około 50 osób 
dziennie (w lipcu 20). Zakupiono 25 no 
wych dzieł w 28 tomach. Czytelnia 
przy bibljotece zaczyna również oży­
wiać się.

Na prośbę Wydziału Oświaty i Kul­
tury Zarządu Miejskiego, Bibljoteka Uni 
wersytetu im. Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie zgodziła się na wypożyczan e 
swoich zbiorów Bibljotece Miejskiej, co 
należy uważać za wielki sukces naszej 
bibljoteki i zarazem za dowód uznania 
jakie sobie zdobyła nawet poza terenem 
Częstochowy.

Nie k aza ł  zryw ać obw ieszcze­
nia wyborczego. Proszeni jesteśmy 
o zaznaczenie, że p. Sz. Lieberman, 
administrator domu Ne 43 przy ul. N. 
Panny Marji nie ponosi winy za zer­
wanie obwieszczenia wyborczego przez 
dozorcą tegoż domu Gorgola, który o- 
patrznie pojął polecenie p. Libermana 
usunięcia rozmaitych afiszów, rozlepio­
nych na murach domu, co oczywiście 
nie dotyczyło obwieszczeń wyborczych.

Głosują na czołowych k andy­
datów: min. Paciorkow sklego I 
prez. Kobyłeckiego. W numerze 
wczorajszym zamieściliśmy wywiad z 
pp. St. Utratą — prezesem Bezp. Stow, 
b. Więźniów Politycznych i Tadeuszem 
Nowickim — wiceprezesem tego Sto­
warzyszenia, którzy zdecydowanie wy­
powiedzieli się za oddaniem głosów w 
dniu 8 września na czołowych kandy­
datów na posłów okręgu częstochow­
skiego: ministra Jerzego Paciorkowskie- 
go i prezesa Wacława Kobyłeckiego.

Nazwa wspomnianego stowarzysze­
nia brzmi: Bezpartyjne Stowarzyszenie 
b. Więźniów Politycznych w Radomiu, 
Oddział w Częstochowie.

474 zł. d a ła  kw esta  uliczna akcji 
kOlonjalnej. Zarząd częstochowskiego 
Obwodu Ligi Morskiej i Kolonjalnej po­
daje do publicznej wiadomości, że kwe­

sta uliczna z dn. 1 b. m. assla dochodu 
zł. 474.19, która to sums została wpła­
coną na rzecz Funduszu Akcji Kolonjal- 
nej.

Jednocześnie zarząd Ligi składa tą 
drcgą podziękowanie wszystkim osobom 
i instytucjom, które wzięły udział w 
kweście.

Coraz więcej wolnych m ieszkań  
W  m iastach. W wielu miastach pro­
wincjonalnych prowadzone są spisy 
wolnych mieszkań. Ze spisów tych 
widać, iż wskutek kryzysu ilość wol­
nych mieszkań i sklepów stale wzrasta.

skiej piwiarni, aby wychylić kilka ku- 
felków piwa na intencją pomyślnie u- 
danej pracy, drugi na zabawę...

Lecz poszkodowani dokładnie zapa­
miętali wygląd podejrzanych postaci, 
uwijających sią w tłumie modlących 
sią i dzięki podanym przez nich ryso­
pisom wszyscy sprawcy kradzieży zo­
stali ujęci.

Z RADOMSKA.
— Zarząd Miejski zredukował 

SW Ój personel. Z dniem 2 b. m. Za­
rząd Miejski zwolnił 4 urzędników, a 
mianowicie: p. p.: M. Glapińskiego, J.
Kozakiewicza, L. Oczkowskiego, T. 

Np. w Częstochowie w dn. 1 sierpnia Dziedzica f St. Pientką, przyjęto zaś p.
b. r. spisano 617 pustych lokali, w 
tern 80 lokali handlowych.

1935 36 rok  szko lny  rozpoczęty.

fll. Koziełłę.
— Głos proboszcza parafji Wiel­

gom łyny nie m oże przejść bez
Wczoraj uroczystemi nabożeństwami w e c h a . w  dniu j  bm> odbyło się zebra.
świątyniach wszystkich wyznań, rozpo 
czął się nowy 1935 36 rok szkolny.

nie przedwyborcze mieszkańców Wiel­
gomłyny i okolicy przy udziale kandy-

W myśl rozporządzenia ministra W. data na os| at D Dratwy. Zebranie, 
* 0 - P- szkolny jest podzielony w którem wz,ęIo udz,ał przeszło 3()0 o- 

na 2, dwuokresowe półrocza, z których sób ail , przewodniczyłmu proboszcz 
jedno kończy się 22 grudnia, drugie fjI Wielgomłyny, ks. Lubecki. Ks. 
zaś w dniu 21 czerwca. Ferje Bożego proboszcz Lubecki w swem przemówię-
Marodzenia trwać będą od 23 grudnia 
do 9 stycznia, w okresie Wielkiej Nocy 
będzie 7 dni wolnych od nauki, od wiel 
kiej środy do wtorku poświątecznego

nlu zwrócił się z apelem do słuchaczy, 
aby wzięli gremjalny udział w wyborach, 
które są aktem państwowym o dużej 
doniosłości. Przemówienie ks. Lubec-

Wakacje trwać będą od 22 czerwca do klego wywarło na zebranych olbrzymie 
dnia 2 września włącznie. wrażenie, bowiem włościanie mogli się

W rozpoczynającym się roku szkol- przekonać że akcja zapalonych polity 
nym powstaje klasa IV gimnazjum no- kó zmierzająca do powstrzymania się 
wego typu, odpowiadająca dawnej klasie od udz5ału w wyborach jest antypań- 
I .  Uruchomione będą również nowe ty- stW£)W|} , zas| ugującą na potępienie 
py szkół gimnazja handlowe i zawodo- wszystkich zdrowo myślących sfer spo* 
we. W Warszawie powstaną 3 gimnazja ieczeństwa
kupieckie, 2 męskie i jedno żeńskie, Następnie referat o nowej ordynacji 
oraz 2 żeńskie gimnazja państwowe, kra wyborozej , 0 wazności wyborów wyglo- 
wieckie i bielizniarskie. sił D Drat któ podkreślił zna.

Najistotniejsze zmiany będą w tym czenie wybor6w jako CZynnlka dla po-
roku szkolnym wprowadzone w szkol­
nictwie powszechnem, gdzie projektowa 
ne jest ograniczenie godzin nauczania 
poszczególnych przedmiotów, przy jed- 
nocżesnem zachowaniu dotychczasowych

lityki zagranicznej jak i wewnętrznej. 
W dalszych wywodach p. Dratwa skre­
ślił zadania przyszłego Sejmu stwier­
dzając, iż po uporządkowaniu w Pań­
stwie spraw wojskowych i polityki *»*•

programów nauki. Kombinacje te mają granicznej, przyszły Sejm zająć się mu 
na celu zmniejszenie ilości godzin pra- g. przedewszystkiem sprawami gospo- 
cy nauczycielskiej w danej szkole, aby darozeml j postarać słę  musi o roz- 
dzięki temu móc je zatrudnić w innej. w, , zanIe tych wszystkich trudnych pro-

Jeżeli chodzi o szkolnictwo pow- blemów m  ki gospodarczej, jakie w 
szechne, należy tu podkreślić, iz abso tej chwS|j Istnlej, .  Jaknajbardziej inten- 
lutnie żadnej zmianie nie uległ system a i bezwzgIędna walka z kryzysem
pracy t. zw. praktykantów nauczyciel- , zubożenlem ludności miast, a szcze- 
skich, pracujących bezpłatnie narówni 6lnje ws, otQ najpiinjejsze zadania 
z etatowymi nauczycielami i me mają- przyszlego parlamentu polskiego, 
cych absolutnie żadnych szans na otrzy Po referacle wywiązała się dyskusja,
manie stałej posady. , w której wziął udział p. Soczyński •

Stan bezrobocia. Podług danych wje je innych. Mówcy solidaryzowali 8'4 
biur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro- z  wywodami p. D> Dratwy i wyra*'1 
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku gotowość wzlęCia udziału w wyborach 
pracy wykazuje w całym kraju na 2 . . . . . .  . f.»-
bm.fogólem 175,661 bezrobotnych, czy­
li o 7,754 mniej, niż w poprzednim ty­
godniu.

Tragiczna huś taw ka . Wczoraj 
na nieczynnej bramie żelaznej przy

oraz przyczynienia się do licznej ft e ‘
kwencji. _ .

Zebranie zakończyło przemówień'*
ks. proboszcza Lubeckiego, który j*8*'
cze raz zaapelował do wszystkich, aby

. , . . . .  . wzięli udział w głosowaniu oraz Pr*y‘
barakach pojaglicznych w pobliżu sta- ,a | zebranym od slebie 0 W0żnoś
cj. Stradom, kilkoro dzieci urządziło £  t aktu p rzemówienie czcigodne-
sobie huśtawką W czasie tej żaba- , ó,nie poważanego proboszcza pa
wy wskutek oberwania się bramy spo- W i e l g o m t .y n y  z n a l a z t o  żyWy od­
wodu uszkodzonych zawiasów uległ ^  fc w| ród zebranych bowiem ks.
wypadkowi ciężkiego uderzenia w gło- Lubecki jf>ko £n i bardz0 0cnl0ny w 
wę 8 letni Marjan Zieliński, zam. w ba Co, ym powiecie dzjałacz społeczny, cie-
rakach miejskich, którego w stanie sj bezwzględnem zaufaniem swyc
ciężkim pogotowie lekarskie przewio- paraf;an 
zło na kurację do szpitala Ubezpieczał p
ni Społecznej. — 2 zeb ran ia  przedwyborczego

Żyletką wycinali k ieszenie pą t-  we wsi Rząśnia. W ubiegłą so b o tę
nikom . W dniu wczorajszym osadzę- odbyło się zebranie przedwyborcze w 
ni zostali w areszcie śledczym Wacław wsi Rząśnia przy udziale b. posła • 
Konieczny, Konstanty Kowalik i Broni- Dratwy. Zgromadzeni w liczbie Pr z  
sław Jeziorowski, oskarżeni o to, że w szło 200 osób wysłuchali z zacie w e 
ubiegłą niedzielę, korzystając z nie- niem referatu p. Dratwy na temat no ^  
zwykłego tłoku w kościele św. Barbary, go ustroju Państwa i zagadnień g°sP
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ch. W dyskusji zabierali glos  
d‘rCfgospodarza gminy. Na zapytania  
HcZI) t̂r0ny p. Dratwa udzielił wyczer-  
1 lCCVGh odpowiedzi. Zgromadzeni o-

i " ' it  i —. m  i u i  n  c u f A i  A n n u n n .świadczyli że rozumieją swój obow ią­

zek '
udziału w głosowaniu,

avlttp.

t  i będą starali s ię ,  by na terenie  
Ze® k»Itin ani iedneffo. któryby

gdyż
nie

. e, t0 obowiązkiem każdego obywatela,  
ies sZCZególności rolnika, któremu no- 
4 #  u s t r ó j  państwowy daje w szelkie
Wlł!iwóóof gospodarczego rozwoju.

Słuszne żądania ludności gmi­
nyprzerąb. Na zebraniu przedwybor- 

we wsi i gminie Przerąb pod
* Mwodnictwem wójta gminy p. Sliwow-  
kiefio, pwy udziale ponad 200 osób, p, 

n Dratwa wygłosił ba rdzo obszerny re­
ferat o znaczeniu wyborów i zmianie  
u s t r o j u  Państwa. Nad referatem wywią 
2ala się b. ożywiona dyskusja, w której 
między innymi zabierali g łos pp. Janów  
jjsi j Starostecki- Niemal wszyscy mów-

w swych przemówieniach piętnowali  
w a r c h o ł ó w ,  nawołujących do bojkotu, 
d o m a g a j ą c  się  sankęyj karnych dla po­
dobnych agitatorów.

— zebranie przedwyborcze we 
wsi Gosławice. W dniu 1 bm. odbyło  
s i ę  zabranie przedwyborcze we wsi Go­
sławice, na które przybyło około 200  
osób. Zebraniu przewodniczył wójt gm i­
ny p. Hanulak.Referat o znaczeniu wybo  
tów i nowej ordynacji wyborczej w ygło­
si! kandydat na posła p. D. Dratwa. 
Mówca w swem półtoragodzinnem prze­
mówieniu wskazałf na obowiązek odda­
nia głosu w dniu 8 września, następnie  
przedstawił zebranym zadania przyszłe­
go Sejmu, podkreślając, iż sprawy g o ­
spodarcze będą najpilniejszem zadaniem  
przyszłego Sejmu.

Po referacie wywiązała s ię  ożywiona  
dyskusja, w której m. in. zabrał g łos  
wójt gminy p. Hanulak, który w sw em  
rzeczowem przemówieniu zwrócił s ię  do 
zebranych z apelem o spełnienie  swego  
obowiązku w dniu głosowania Inni mów  
cy w swych przemówieniach solidaryzo­
wali się z wywodami p. D. Dratwy i 
stwierdzali, że ludność gm. G osław ice  
weźmie udział w wyborach.

Ulgowe bilety w pociągach mo­
torowych. Od 2 września zm ien io n y  
został rozkład jazdy w a gon ów  m o to r o ­
wych na PKP. i warunki przejazdu ty-  
rai wagonami. M ianowicie  w prow adzo­
no ulgi w przejazdach tem i w a g o n a m i  
dla osób uprawnionych do ulg taryfo­
wych i pozataryfowych, a w ięc  o só b  
wojskowych, urzędników państw ow ych  
i t. p.

Do przejazdu w pociągach  m o to ro ­
wych uprawnia bilet pojedynczy  na 
przejazd jednorazowy 111 klasy pociągu  
Pospiesznego podług opłat normalnych  
ub ulgowych, łącznie z k u p on em  na 
mjejsce, kosztującym od 1 d o  7 zł., w 
Zależności °d od leg łośc i przejazdu.

nie dają natom iast prawa do prze­
jazdów w pociągu m o to ro w y m  bilety  
azpłatne (z wyjątkiem senatorsk ich  i 

Poselskich) i bilety w ielokrotne, naprz.
resowe, odcinkowe i okręgow e  kilo- 

rowe, ab ° narcienfowe, pow rotne lub  
a przejazdy grupowe.

Kandydaci na posłów
z powiatu radomszczańskiego.

C zołow y kandydat okręgu Racłom- 
sko-W ieluń, p. D om inik  Dratwa, były  
p ose ł  na Sejm  i działacz spo łeczno-  
gospodarczy , jest o sob is tośc ią  znaną w 
naszem  m ieśc ie  i p ow iec ie  i ogólną  
c ieszącą  s ię  sympatją.

Urodził s ię  w roku 1889 w Milejo  
wie pod Piotrkowem , jako svn 15 mor 
g o w e g o  rolnika. Do roku 1906 w y c h o ­
wywał s ię  na wsi przy rodzicach, p r a ­
cując na roli i j ed n o cześn ie  kształcąc  
s ię  przy p om ocy  starszego  brata, oraz 
zdobywając w iedzę drogą sam ow y-  
kształcenia .

W roku 1906 zdaje egzam in  na 
nauczyciela  szkół pow szechnych , a na­
stęp n ie  na nauczyciela  języka po lsk ie ­
go (otrzym ał św ia d ectw o  tzw. „domasz  
niego  uczy tie la“, uprawniające do  w y ­
kładania języka p o lsk iego  w młodszych  
klasach szkół średnich). Od roku 1907  
aż do  w ybuchu wojny św iatow ej praco  
wał na stanowisku nauczycie la  we wsi 
Wola Wydrzyna, gm. Sulm ierzyce, pow. 
radom szczańskiego , w Krzyżanowie, 
pow. piotrkowskiego i w Wolborzu, 
pow. piotrkowski. W tym okresie jako 
nauczycie l prowadził bardzo in te n s y w ­
ną pracę organizacyjną i n iep od leg łoś  
ciow ą wśród m łodzieży wiejskiej. Pra­
cow ał również w ruchu spółdzielczym ,  
w strażach pożarnych i organizacji  
nauczycielskiej (Stow arzyszenie  N a u ­
czycielstwa Polskiego. Po wybuchu woj 
ny, nie m o g ą c  z pow odu ciężkiej c h o ­
roby zgłosić  się do s łużby frontowej w 
Legjonach, utworzył w m ieszkaniu  
sw e m  w Wolborzu biuro w erb u n k ow e  
do L egjonów  i pracował jako emisar-  
jusz do chwili w ystąpien ia  z D eparta­
m entu  W ojskow ego  zw olenn ików  Mar­
szałka Piłsudskiego. W roku 1918  
objął stan ow isk o  inspektora samorządu  
g m in n eg o  na pow iat piotrkowski. Na  
tern stanow isku pozosta je  do dnia d z i­
s ie jszeg o .  W roku 1928 został wybra­
ny na posła z okręgu Piotrków— B rze­
ziny. R ów nież i w roku 1930 z teg o  
sa m e g o  okręgu uzyskał m andat do  
S ejm u. W czasie  pierwszej kadencji  
brał czynny udział w komisjach rolnej 
i adm inistracyjnej, a w ostatniej k a ­
dencji —  w komisji administracyjnej. 
N ieza leżn ie  od pracy w Sejm ie  prow a­
dził bardzo oży w io n ą  dzia ła lność  na te  
renie powiatu piotrkow skiego  i radom ­
szcza ń sk ieg o  i należał do najruchliw­
szych  posłów .

O prócz pracy poselskiej bierze czyn  
ny i żywy udział w życiu spo łecznem :  
pisuje artykuły w prasie lokalnej, orga  
nizuje spó łdz ie lczość ,  jako przew odni­
czący Komisji Propagandowej Związku  
Sp ożyw ców  w Piotrkowie. J e s t  p reze ­
sem  Zarządu O b w o d o w eg o  Towarzy-  
rzystwa Popierania B udow y Publicz­
nych Szkół Powsz., p rezesem  Koła 
Związku Z achodniego  i członkiem  w ie ­
lu innych  zarządów.

Przez 15 lat stał na cze le  organ i­
zacji m łodzieży wiejskiej w pow. piotr­
kow skim  jak: Z w iązek  M łodzieży Ludo­

wej i Z w iązek Młodzieży Wiejskiej 
„Siew".

Pan D om inik  Dratwa, śm ia ło  to 
m ożna pow iedzieć  jest bodaj najiep  
szym  m ów cą w n aszem  m ieśc ie .  J e g o  
m ocne, żyw e i szczere  s łow a  zawsze  
trafiają do przekonania s łu ch aczów .

Jako inspektor sam orządu g m in n e ­
go przez szereg lat stykając s ię  stale  
ze wsią, poznał dokładnie bolączki i 
potrzeby rolnika.

— x —

Drugi kandydat powiatu rad om ­
szczańskiego, pan Franciszek Barski u- 
rodził s ię  dnia 10 września 1900 r. w e  
wsi Przybyszów, gm . Kobiele Wielkie,  
pow. radom szczańskiego , jako syn ro l­
nika. P ierw sze  lata nauki pobierał w 
szkole  pow szechnej, oraz w progimna-  
zjum A nton iego  Żylińskiego w R adom ­
sku. Z w yb u ch em  w ojny św iatow ej  
przerwał naukę, jako uczeń  3 ej klasy 
gim nazjum . Do roku 1917 pracuje na 
W ęgrzech jako robotnik. Po pow rocie  
do rodzinnych stron organizuje w Przy 
byszow ie P.O.W. W ybuch wojny pol­
sko bolszewickiej zastaje g o  w armji 
polskiej, gdzie  walczy na froncie li 
tewsko-białoruskim . Po pow rocie  z 
wojny organizuje na terenie  powiatu  
Związek M łodzieży Wiejskiej „ S ie w ”. 
Na tym  odcinku pracuje do roku 1927. 
W roku 1928 był radnym gm in n ym  
gm . K obiele  i członkiem  Sejm iku, gdzie  
piastował m andat członka komisji re­
wizyjnej. Po osied len iu  się  w roku 
1929 w e wsi Lgota W ielka zorgan izo­
wał Związek Młodzieży Wiejskiej ,,Wi- 
c i“ , którego to związku był w ic e p r e z e ­
s e m  zarządu pow ia tow ego  i w o jew ó d z­
kiego. Od teg o  czasu jest czynnym  
członkiem  Kółka Rolniczego, oraz rad­
nym  g m in n ym  gm. Brudzice.

Pan Franciszek Barski od zarania  
odzyskania  n iepod leg łośc i  bierze czyn­
ny udział w życiu  politycznem  należąc  
do stronnictwa „W yzw olen ie" . W roku  
b ieżącym  na rzucone przez Rząd hasło  
„Frontem  do wsi" opuścił szeregi „W y  
zwolenia" i wstąpił do B.B.W R., gdzie  
jesi; p rezesem  Koła g m in n ego  gm  Bru 
dzice. Znany jest przez ogó ł rolników  
powiatu jako jeden  z najczynniejszych  
spośród  szeregów  m asy  chłopskiej i ja 
ko żyw o interesujący się przejawami 
życia  państw ow ego . Jako ch łoo  dolę  
i n iedo lę  rolnika zna dokładnie.

1.674.810 ubezpieczonych w ubez 
pleczalnlach społecznych. Obowiąz­
kowemu ubezpieczeniu  w ubezpieczal-  
niach społecznych w kwietniu rb. podle­
gało w P olsce  ogółem 1 674  870 osób.

Robotników podlegających przymu­
sow em u ubezpieczeniu było w tym cza  
s ie  1.389 979. U bezpieczeniu  na wypa­
dek choroby podlegało 1.361 540 robot­
ników. Ubezpieczeniu  od wypadków przy 
pracy —  1.389 979 oraz ubezpieczeniu  
emerytalnemu 1.327.819 osób.

Dziki Poseł.
.̂’a ê Pękaty powywieszali. Na- 

„*141!a 1““"dydatów, ich zawód i wiek 
(ku! ,w*dniej< skromnym, czarnym  

»lsrn *. to mają być wybory?
«nti e wolka przedwyborcza?Gdzie

tłumów?
i i ^ lsz® Proszę pana! Nie pamiętam ta- 

* jak parlamentaryzm— par“'entaryzniem.

nycj, także nie pamiętam. Za daw-
C2as<5w każda partja wy- 

co k f ^ a t y ,  żeby naród wiedział, 
nym i Sarie głosował. Na takim jed- 
lil ' na5rzykl®d> robotnik, który wa 
Ht6st * 6rn w c ylmder kapitalisty. Każdy 
P. S ° 2rozumie* * oddać głos na P.

di0(j,ji^Bture*,nle* C hoc iaż p o tem  przy­
śni P e r ^ m e n t a r n a ” i ten
P«na w ° ŁrV,S z a s is d a ł  w g ab in e c ie  obok  
Cyjn s B r  c yl>r)drze, jako m in ister  koali-  
Potern fc-Zj  to sS9 zw y k le  d z ia ło
s i ę  ? } 1 7 partje m ogły  n ie  liczyć

5 ^  S a s a m i  wyborców .
Oro,?’ nai'0d0WCV> nie mieliśmy nlg 

k°rCZe K T 11’ Wi^C naS2e plakaty wy- 
y v zawsze zaopatrzone w s c e ­

ny alegoryczne. Jakiś ascetyczny święty  
wysokiej marki, zdejm ow ał własną świe  
cącą  aureolę z głowy, niby kapelusz w 
szatni i wkładał ją na kędzierzawe, kru­
cz e  włosy posła Strońskiego. To miało  
swoją wymowę i naród zaraz g łosow ał  
na nasz numerek.

— Ą pamięta pan ostatni tydzień  
przed wyborami? Czy było tak jak dzi­
siaj?

— Ba! Wtedy wszystkie partje wpa­
dały w iście  amerykański sza l reklamy... 
Megafony. Samochody. Druki. Ulotki. 
Chmury kartek wyborczych fruwały nad 
miastami. Temperatura społeczeństw a  
podnosiła s ię  do ogólnej gorączki i k ie ­
dy nazajutrz było już po wyborach, w ie­
le osób zastanawiało się , d laczego  od­
dało głos na tę ,  a nie na inną partję.

— Tak. Tak. To już nie jest parla­
mentaryzm, kiedy nie głosuje s ię  na 
partje. Sejm obecnie  nikogo nie będzie  
interesował, ponieważ został pozbawio­
ny ow ego  czynnika hazardu, który tak 
intrygująco dawniej decydował o wszyst  
kiem, gdy żadna partja nie miała więk­
szości i handlując wzajemnemu ustęp­
stwami x dnia na dzień wrogie sobie  
stronnictwa łączyły s ię  I zawierały przy 
mierzą.

A był jeden sejm w jednem  pań" 
stwie, gdz ie  s ię  wytworzyła taka sytua­
cja, że dwa wrogie sobie  ugrupowania 
partyjne miały siły zupełnie równe i nic  
nie mogły uchwalić. Poza temi ugrupo­
waniami był jeden poseł „dziki”, co  do 
żadnej partji nie należał.

Od niego zależało wszystko.
Ten dziki p o se ł  pochodził z g łębo­

kiej prowincji i był analfabetą. Chodził 
dumnie po kuluarach, nie pozwalał zbli 
żyć s ię  nikomu do siebie, choć wszyst­
kie partje zabiegały o jego względy. 
Przyszło jakieś głosowanie, a on popa­
trzy, pomyśli i daje g łos  „za” albo 
„przeciw”, zależnie od humoru, lub p o ­
gody na dworze, bo na niczem  się  nie  
rozumiał. Czasem też  nie przychodził  
do sejmu i wtedy cała praca ustawała, 
bo nic nie moglj uchwalić ze względu  
na równe siły.

— No tak, ale to wypadek krań­
cowy.

—  Naturalnie. To też w dawnych  
n aszych  sejmach nie było takiej sytua­
cji i po keżdem przesileniu zawsze mo  
żna było wykombinować nową w ięk­
szość  i rozpocząć nową pracą czasem,  
aż na okras kilku tygodni. XY,

Z SCHAJU*
Tragiczny zgsm

przy rurKowanm włosów.
Córka właścic ie la  dom u i kilku sk le ­

pów masarskich w Warszawie, 19-letnia  
Halina Ju stów na (Stalowa 59 )  karbo­
wała sob ie  w łosy  przy m aszynce  g a z o ­
w ej. W pewnej chwili m aszynka z g a ­
sła ,  czego  Ju stów na nie  zauw ażyła  i 
uległa zatruciu w ydzie lającym  się  g a ­
zem .

D om ow n icy  znaleźli d z iew czynę  już 
nieprzytom ną, a w ezw an y  lekarz stw ier­
dził śm ierć .

Odszkodowania 
od poczty polsKiej

dom aga się faferyK® ameryHańsKa
Z A m eryki nadszedł przekaz do la ­

rowy pocztą dla W ojciecha S., zatru­
d n io n eg o  w fabryce zw iązków  a z o to ­
w ych . T ożsam ość  odbiorcy stwierdził 
p isem nie  kierownik fabryki i su m a 60 
dolarów była podjęta.

O kazało się, że  p ien iądze  były prze­
zn aczon e  dla innej o so b y  o tern s a ­
m em  nazwisku, jako zaplata za l i c e n ­
cję patentową. W skutek pom yłk i nastą ­
piły dalsze  powikłania.

Firma am erykańska wdała s ię  w 
spór sądow y z adresatem  i, zanim s p o ­
strzegła się, o ' c o  chodzi, prócz kwoty  
nadanej, a b łędn ie  doręczonej, p o n io ­
sła jeszcze  1.026 zł. strat

O odszkodow anie  przeciwko d yrek ­
cji poczt w ystąpiono do  sądu, lecz po- 
wództwn oddalono, gdyż uznano n ie ­
od p ow ied z ia ln o ść  poczty za w ypłacen ie  
przekazu w tych warunkach, gdy iden  
ty czn o ść  adresata była potw ierdzona  
przez o so b y  trecie.

ZE ŚWIATU. 
NiezwyKły jubileusz

CzłowieK, Który od 10 lat wozi 
stale nitroglicerynę.

Rzadko zdarza s ię ,  aby szofer po 
lO-eiu latach pracy zawodowej dorobił  
s ię  swą prasą w ie lk iego  majątku. Ta­
kim wyjątkowym szoferem  j e s t  Karol 
Tarreatin, człowiek, który podczas każ­
dej jazdy igra ze śmiercią.

Turentin  obchodził niedawno 10 l e ­
tni jubileusz  swej pracy. Podczas tego  
czasu w oził  on w yłączn ie  n itrog licery­
nę i okazał s ię  m istrzem  w swym za ­
wodzie. N igdy jeszcze  nie zdarzyło s ię ,  
aby Turrentin popełnił najmniejszą nie- 
oatrożaość, grożącą mu straszliw ą śm ier­
cią rozszarpania na strzępy.

W Ameryce określa s ię  popularnie  
nitroglicerynę nazw* „kwaśnego mleka“. 
Gdy po wypróbowaniu licznych zawo­
dów przeszedł Turrentin kurs saofer- 
ski i jako szofer szukał ' posady, joden 
z kolegów  powiedział mu, źe  w stanie  
Texas je s t  wolna posada szofera, który  
ma rozw ozić  „kwaśne m łeko“. Naiwny  
Turrentin zgodził s ię  natychm iast i 
otrzymał tą posadę. Jakież było jego  
przerażenie, gdy na miejscu dowiedział  
s ię ,  że pod tą nazwą kryje s ię  najgroź­
niejszy środek wybuchowy!

Dano mu zaledwie 10 minut czasu 
do namysłu. Turrentin zmusony był 
przyjąć tę posadę. W iedział, że w szyscy  
jego  poprzednicy '/marli n iesam ow itą  
śmiercią, & jednak fakt ten n ie  odstra- 
szy ł go.

D zięki jego  odwadze i um iejętności  
lawirowania poo najmniej n ieb ezp iecz ­
nych drogach, które Turrentin zna na- 
pamięć, zdołał on wztrwać na swem  
niebezpieoznem  stanowisku 10 lat.

K i lk a k ro tn i e  usi łował  ubezpieczyć  
s ię  na  życie,  l ecz  żadne  to w a r z y s t w o  
ub ezp ie c ze n io w o  w A m e r y c e  nie chce 
dokonać  z nim umowy.  J e s t  oo j e d n a k  
w y n a g r a d z a n y  tak  ś w ie tn ie ,  że zdołał  
dorobić  s ię  w ie lk ie go  ma ją tk u .  Dzis ia j  
j e s t  T u r r e n t i n  bez k o n k u re n c y jn y  i m ó g ł ­
by  właściwie  z re z y g n o w a ć  z da lszego  
pe łn ie n i a  swego zawodu.  J ę s t  w ła śc i ­
c ie lem k i lku domów i spo re j  go tówki .  
A m e ry k a n ie  z a k ł ada ją  się,  k iedy  od wró ­
ci s ię od T u r r e n t i n a  szczęśc ie,  gdyż  
źadon  z je go  poprzedn ików nie  w y t r w a ł  
tak  długo przy  życiu.  Gdy pe w n e g o  
dnia  zw ich ną ł  r ę k ę  i m u s ia ł  p rzez  m i e ­
siąc p rzeb ywać  w szp i ta lu ,  na  14 miljo-  
nów bez robot nych  zna laz ło s ię  ty lko  
4 ch kandy da tów ,  k tó r z y  chc ie li  go za ­
s tąp ić .



T ragiczna p ierw sza  m iłość
Franciszka Józefa.

Podnosi się obecnie zasłona nad róż- 
nemi tajemnicami Burgu. Mało znane, 
zapomniane często zdarzenia rzucają 
interesujące światło na życie dynastji, 
pozwalając czasami — jak w danym 
wypadku — zrozumieć wiele sprężyn 
ukrytych, wiele procesów psychicznych, 
odgrywających później rolę w historji i 
bogatych w nieobliczalne skutki.

Wiadomo, że cesarz Franciszek Jó ­
zef był niezwykle surowy w odniesieniu 
do romantycznych przygód arcyksiążę- 
cych, skutkiem czego były tragiczne po­
wikłania życiowe syna jego Rudolfa, 
dzieje Jana Ortha, Leopolda Woelfflin- 
ga etc. Obecnie okazuje się, ża powo­
dem tej surowości była gorzka nauka, 
którą życie dało jemu samemu w pierw 
szych latach panowania. Wspomnienie 
to ciążyło cesarzowi aż do ostatnich let 
długiego i nieszczęśliwego żywota.

Około 1850 roku wybił się nsgle  
na czoło bankierów wiedeńskich niejaki 
Perisuti podstarzały już Grek, który do 
tąd wegetował w cieniu i miał wiele 
stosunków. Ni stąd ni zowąd zaćzęlo  
mu się powodzić, interesa stały świetnie, 
fortuną rosła, ludzię starać się jęli o 
jego względy, Wkrótce petem posypały 
się Zaproszenia aż do Burgu włącznie.

Podejrzliwy bankier w głowę zacho­
dził, co mogło wywołać tę  zmianę —  
i doszedł do przekonania, że, musiała w 
tern odegrać rolę jego młodziutka i bar 
dzo piękna żona, Greczynka i Ormian- 
ka, jak sądzić można było z wyglądu — 
a może i wiedenka, gdyż panieńskie 
nazwisko jej brzmiało Teresa Peske. 
Ze spokojnej mieszczki przeistoczyła się  
ona nagle w światową damę, żądną roz­
rywek — i coraz częściej była rtleobec 
ną w domu. Bankier udał się do taj­
nej policji, płacił słono, ale nic nie 
wskórał.

Wkońcu wydalony służący, przez 
zemstę, odsłonił mu rąbek tajemnicy. 
Zona bankiera jeździła często  do Pra- 
teru, gdzie zostawiała powóz i zażywa­
ła „pieszej przechadzki”, ©w służący 
śledził ją pewnego razu i zobaczył, że 
bankicrowa wsiadła do karety z zapu­
szczonymi firankami i odjechała. Kare
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ta ta cieszyła się szczególniejszemi 
względami policji, która ją przepuszcza­
ła, a zatrzymywała inne. Ciekawy s łu ­
gus potrafił jednak spenetrować, że owa 
kareta zajeżdżała do podwórza pewnego 
odosobnionego pałacyku w pobliżu Pra- 
teru.

Pewnego pięknego dnia bankier od­
szukał ów  pałacyk — brama była otwar­
ta, w przedpokoju nie było nikogo, j a ­
kiś wojskowy spał w kącie. Wiedziony 
zazdrością, bankier wszedł do wnętrza. 
Salony były puste. Zobaczył wreszcie 
na piętrze jakieś zamknięte drzwi. Wy­
walił je i wszedł. Ujrzał tam swą żonę 
i... cesarza.

Niewierna tona skorzystała z tej 
chwili, podbiegła do okna i wyskoczyła 
na bruk podwórza, gdzie poniosła śmierć 
na miejscu.

Oczywiście zatuszowano zajście i ka 
zano bankierówi w ciągu kilku godzin 
wyjechać nazawsze z Austrji. Wszystko 
to trzymane było w najściślejszej ta jem 
nicy. Bardzo niewiele osób wiedziało 
o tern trogicznem zdarzeniu i nikt p 
niem nigdy nie mówił.

Jest to nowy szczegół do biografji 
romantycznej Franciszka Józefa, dwu- 
dzlestoparoletniego wówczas pięknego 
młodzieńca.

Jak dotąd, przypuszczano, że pierw­
szą jego miłością była aktorka Teresa 
Peęhe. Wiedziano o gwałtownern jego 
uczuciu, którem cieszyła się tancerka 
Roli. Wiedziano o kilku innych — hi- 
storja baronowej Schratt nie była tajem 
nicą dla nikogo. Tę ostatnią uważano 
za oficjalną niemal przyjaciółkę cesa ­
rza — to też po jego śmierci nowy ce­
sarz Karol nie wahał się wprowadzić ją 
pod rękę, w oczach całego dworu, do 
pokoju, w którym spoczywały zwłoki. 
Piękna bankierowa Perisuti uszła jed­
nak wścibskim oczom biografów i teraz 
dopiero smutne jej dzieje dostały się 
do wiadomości ogółu. W tem świetle  
zgorzkniały charakter Franciszka Józe­
fa wygląda nieco inaczej. Przyczyną 
jego niechęci do powikłań romantycz­
nej natury nie było ciężkie pożycia 
małżeńskie z cesarzową Elżbietą. To 
on raczej zaciążył na jej sercu i wpły 
nął na rozwój wyniesionej z Wittelsba- 
chowsidego gniazda melsitcholji. A tra 
gedja w Mayerlingu musiała gorzko od­
bić się w jego Sercu, gdzie żyle pamięć 
Teresy Pęrisuti. Fatum ścigało ojca i 
syftA

EssfirafcKKałswsrassBssiS!

Najstraszniejszy  morderca
Ostatnich czasów .

Ktoś szedł środkiem alley bardzo 
szybko, krokiem chwiejnym I zatrzy­
mał się naprzeciw okien, podnosząc ku 
nim głowę,

Ola cofnęła się gwałtownie. Dreszcz 
przerażenia przeszedł ją od stóp do 
głowy.

To Jurek Sipajłłc! Rysów dostrzec  
nie mogła; ale była niemal pewna, że 
to on.

Odzienie miał na sobie w nieładzie, 
poszarpane; na nogach się chwiał i obłą­
kanym wzrokiem w nią się  wpatrywał.

Chciała odejść od okna, nie miała 
siły. Jakaś bezwiedna potęga przyku­
wała ją do miejsca: pociągała wzrok 
jej ko tej postaci, która długo stała n ie­
ruchomo, wpatrzona w okna, potem na­
g le  oburącz schwyciła się  za głowę i 
pobiegła pędem dalej, krokiem chwiej­
nym.

Ola pozostała przy oknie, dopóki 
postać ta nie zniknęła na zakręcie ulicy. 
Już życie zaczynało się budzić; otwie­
rano bramy domów; wyrobnicy śpieszyli 
do pracy;, zdała dochodził terkot wozów  
hałaśliwy, ciężki. Wrzawa żyeis rozpo­
czynała się juź—trudem; bo tych od­
dźwięków lekkich, harmonijnych, piesz­
czonych, które w późniejszych dnia go ­
dzinach wydają dostatek, wygoda, zby­
tek, jeszcze nia było.

Ola odeszła od okn®, rzuciła się na 
łóżko i znużona, usnęła za chwilę snem  
kamiennym.

Nazajutrz była chora. Nie przyjmo­
wała nikogo. Nad wieczorem przynie-

Spokojny rentjer pięlęghował kwiaty, 
grał na cytrze, obdarzał biednych i żył 
— jak opowiadał znajomym — ze swo­
ich oszczędności. Cieszył się też ogólną 
sympatją i uchodził za wzór obywatela.
1 nagle nimb ten rozwiał się pewnej 
nocy, pełnej niesamowitej grozy. Przed 
willę p Gastona zajechał samochód, z 
którego wysiadło 30-tu funkcjonarjuszy 
policji w mundurach i po cywilnemu. 
Po krótkich usiłowaniach okazało się, 
że  wejście do willi jest niemożliwe, 
gdyż sielski dom jest w rzeczywistości 
niezdobytą twierdzą. Kilku policjantów 
usiłowało dostać się przez okna, lecz 
za szybami n a t ra f i l i  na gęste Żaluzje 
stalowe.

Zabrzmiały strzały, na które odpo­
wiedziały fearab ny maszynowe, ukryte 
wewnątrz willi. Wywiązała się gwałto^u-

siono jej stos biletów wizytowych, zło­
żonych u odźwiernego. Gorączkowo 
przerzucała je kilkakrotnie. Byli w szy­
scy dalsi; najbliższych nie było. Cały 
świat artystyczny, literacki, kilka na­
zwisk arystokratycznych; ale ani pani 
de Larjeac, ani Zygmunta!

Nie przyszedł! Więc na cóż jej to 
wszystko! na co jej sława, uznanie, byt 
zapewniony, gdy jego niema?

— Nie przyjmować nikogo, jestem  
chora!

Takie wydała polecnie
I znowu nazajutrz stos biletów —  

Zygmunta nie było!
Znalazła się natomiast karta wizyto­

wa Sśpajłły z dopiskiem:
„Byłem dwa razy. Muszę się w i­

dzieć koniecznie. Przyjdę wieczorem”.
— A, tak! przyjmę go! — szepnęła  

Ola.— Niech się dzieje, co chce. Wy­
wołam teraz z ust jego to słowo, któ­
rego tamten wypowiedzieć nie chciał! 
Pragnę je słyszeć raz w życiu, odczute 
głęboko, niekłamane.

Dwie noce niemal bezsennie spędzo­
ne, tyle wzruszeń przebytych, zawód, 
jakiego ze strony Zygmunta doznała, 
wszystko to razem rozstroiło jej nerwy, 
pozbawiło możności panowania nad sobą.

— Nie warto!-—mówił jej jakiś głos  
w duszy.

— Po co walczyć, gnębić się i drę­
czyć, gdy świat tej walki nie zrozumie 
i zawsze błotem obrzuci? Wszak już 
powiedziano, że jestem kochanką Jurka, 
wszak mi to pani de Larjeac sama po­
wiedziała. A więc?

— Tego pasa — rzekła do służącej, 
dając jej bilet Sipajłły— przyjąć kiedy- 
kolwiekby przyszedł, zresztą nikogo.

I ułożywszy się na ssesłongu, czekała.
W myśli jej, jak w kajdeloskopie, 

przesuwały się  rozmaite obrazy. Nie 
było już walki, tylko jakieś roztęsknie- 
nie ogromne, choćby do tej smutnej,

na walka między policją * p. GaS'tonem. 
Dopiero po kilku godzina/eh wyprowa­
dzono go w kajdanach, oczernionego 
prochem strzelniczym. Jego twarz pocz­
ciwa uległa zupełnej zmianie. Wyłoniło 
się oblicze zbrodniarza o szatańskim 
wyrazie pozbawionych okularów oczu.

Dokładne oględziny malowniczej wil­
li p. Gastona, a właściwie niebezpiecz­
nego bandyty hiszpańskiego Jimeneza 
wywołały zdumienie wśród funkcjonar- 
juszy policji. Całe skrzydło willi zajmo­
wał skład broni najnowocześniejszego 
typu oraz narzędzi, służących do rozbi­
jania najsilniejszych kas pancernych. 
Nie brakło wszelkiego rodzaju amunicji. 
„Poczciwy” pan Gaston okazał sie gro­
źnym zbrodniarzem, oddawna poszuki­
wanym przez policję kryminalną całej 
zachodniej Europy, Hiszpanem z pocho­

dzenia, Martśnezem Antonio J j m  
zem. etl®‘

Już od dłuższego czasu nieooknii 
Hiszpanję 1 Francję banda rabusiów 
morderców, na której czele stał j ln. ' 
nez, znany pod przydomkiem „ E l  P j s t „" 
leso” ze względu na sztukę t r a W  
strzelania. Dziełem tej bandy było 
mordowanie arcybiskupa Saragossy pr^  
r. 1 9 2 0 ,  następnie zamordowanie guber 
natora Barcelony, obrabowanie kilku po 
ciągów, przyczem banda zdobyła kj]L 
set tysięcy pesetów, wysadzenie w po' 
wietrze banku w Dijon i wiele inn*. 
potwornych zbrodni. W jednym tylko 
roku 1 9 2 3  obrabowała banda Jitnene  ̂
ponad 200 kas pancernych w Paryżu 8 
jakkolwiek udało się kilku bandytów 
zamknąć w więzieniu, a nawet stracić 
żaden ze skazańców nie zdradził nazwi­
ska wodza. '

Dopiero mściwa kochanka Jimeneza1 
która podejrzewała go o zdradę, dowie,, 
dla policji, że wzorowy rentjer p. Ga- 
stort, mieszkający na przedmieściu Pa­
ryża w małej, sielankowej willi, jest 
identyczny ze strasznym Hiszpanem, kie 
rująeym akcją szajki bandytów, którzy 
teroryzowali dwa kraje. Policja paryski 
wydała Jimeneza rządowi hiszpańskie­
mu, który skszał go na śmierć.

RAD JO.
W A R S Z A W A  5 września.

6 30 P ieśń  „Kiedy r a n n e “. 6,33 Pobudka 
do gim nastyki.  6,36 Gimnastyka. 6,50, Muzy 
ka z płyt. 7 20 D zienn ik  poranny. 8.20 Pro­
g ra m  na dz ień  bież. 8,25 Wskazówki prak­
tyczne  1157 S y g n a ł  czasu .  12.00 Hejnai z 
K rakow a. 12.03 W iad o m o śc i  meteorol. 12.05 
D zienn ik  połudn. 12.15 A udycja  dla szkół. 
12.30 Muzyka sa lo n o w a (płyty). 13.25 Chwil­
ka  dla kobie t.  13.30 Z  rynku  pracy 13.35 
P rz e rw a .  15.15 P rz e g lą d  giełdowy. 15,25 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o rc ie  polskim. 15.30 Ze­
spół H e r m a n a  z Krakow a. 16,00 Opowiada­
n ie  dla dzieci. 16.15 U tw ory  fortepianowe 
(pły ty) 16.45 Cała P o lsk a  śpiewa. 17.00 Od­
czyt. 17.15 K o n c e r t  w  w yk. orkiestry wojs­
k o w e j .  17.50 O d c z y t  z Krakowa. 18.00 li­
tw o ry  w io lo n c z e lo w e  ze  Lwowa. 18.30 Strój 
stolicy. 18.40 J a k  sp ę d z ić  święto? 18.45 Mu­
zyka (płyptr). 19.00 N ow iny  Jeśne 19.10Pro- 
g ram  na dzień  nas tępny .  19,20 Koncert re­
klamowy. 19.35 W iadom ośc i  sportowe. 19.50 
P o g ad an k a  ak tu a ln a .  20.00 Muzyka lekka w 
w yk o n an iu  m ałe j  ork. P.R. pod dyr Z.  Gó­
rzy ń sk ieg o .  20.45 D ziennik  wieczorny. -0.5. 
O brazk i z życia  Polski. 21.00 Teat WyoDra­
żni ze L w o w a .  21.35 ,.Nasze pieśni". 22.0« 
M uzyka ta n e c z n a .  23.00 Wiadomości me- 
teo ro l .  dla kom unikac j i  lotniczej.

szarej przeszłości „znajdy oksanińskiej”. 
Zamajaczyła jej w pamięci mała, skro­
mna izdebka Malickiej w oficynie jur- 
polskiego pałacu i zgrzybiała postać 
staruszki.

Widziała wszystko jasno, wyraźnie, 
jakby to było wczorhj, nawet zczernia- 
ły wizerunek Pana Jezusa Miiatyńskie- 
go nad łóżkiem.

—  Dziecino moja! Boże mój! jaka 
ty teraz biedna!

Zdało się jej, że słyszy wyraźnie 
cioby, stłumiony głos ukochanej swej 
swej opiekunki.

Łzy poczuła pod powieką, ale wnet 
je stłumiła, wepchnęła w głąb duszy.

— Nie!—zawołała— roztkliwiać się 
już nie będę. Po co się zdało? Jestem  
artystką i o tem wyłącznie pamiętać 
muszę, szukając tylko takich wrażeń, 
które czyniąc zadość potrzebie nerwów, 
czy serca, nie pozbawią mnie ani przy­
tomności umysłu, ani siły woli.

Aby się oderwać od gnębiących my­
śli, wzięła ze stolika stos gazet, leżą­
cych tam od wczoraj i dotąd nie prze­
czytanych.

Rozwijała je teraz gorączkowo, szu­
kając sprawozdań z przedstawienia ope­
ry Masaego.

Jakże ona doty.czaa mogła ich nie 
czytać? Wszystkie były pochlebne. W 
jednym z dzienników, poświęconych wy­
łącznie sprawom teatralnym, Ćlaretie 
nzzwał jej śpiew wspaniałym i rokował 
wielką przyszłość. W żadnym nie było 
zarzutu.

A więc przebyła szczęśliwie tę stra­
szną chwilę pierwszego występu w sto­
licy sztuki! Była znaną artystką.

Gd tej pory mogła śmiało spoglądać 
w przyszłość, pewna powodzenia, coraz 
większych sukcesów i świetnego bytu. 
Ta ukochana przez nią sztuka wyciąga­
ła ku niej ramiona, przyjmowała do 
grona wybranych.

A jednak dlaczegóż ta chwila, którą 
powinna była być najszczęśliwszą w jej 
życiu, takiem brzmieniem ciąży n*JeJ 
duszy? Dlaczego nie sprawiają na 8,el 
wrażenia te pochwały, te jednomyślne 
hołdy, składane jej talentowi i urodzie,  
artystce i kobiecie?

Bo w tym chórze . niema jedneg
głosu, któryby za wszystkie jej starcy, 
bo w tej chwili powodzenia niema te&
tryumfu, któryby jej wszystkie ki?® 
powetować mógł, niema głosu Zyg® 
ta, niema jego miłości! ...

P r z e r z u c a j ą c  d z i e n n i k i  oko Oli k
krotnie spotkało nazwiska: hrabiny
Saluces, księcia de Sarthes, hrabiny 
Larłeac. Opis bhlu bardzo obszerny- 

Ze wstrętem odrzuciła dziennik , 
czytając opisu. Nazwiska te Jr»* 
ją: nie chciała wiedzieć, co się 
w tym świecie, w którym sifl 0 #
Zygmunt, w którym i dla kto 
niej zapomniał. , Łot

Ona także pragnęła zapomni® ,
na jedną ehwilęl nosiiow®'

Przymknęła oczy, marzą®. 
ło ją obezwładnienie— senność- a

W saloniku panował pół?'1efi- . 
tylko wysoka lampa, okryta f  wce, 
sowa osłoną, rzucała na pokój r 
przyćmione blaski. Na szelong ’ .
łej, powiewnej  sukni, z szeroki® ^
wami, z pod których wygląda y jQ, 
j a k  dłutem artysty wyrzeźbione ^  
na, spoczywała Ola. Włosy «!e 
ne, rozplotły się i spadały Łl!* tefc, 
Twarz wyrażała znużenie i s gjti 

Nagle Ola drgnęła i P0E^ Jokcjii, 
Nie wstała, ale się wsparła ^
wytężając wzrok ku drzwiom, 8  ̂
dało słyszeć s k r z y p n i ę c i e  i 82

Na progu stał Jerzy. -„ t ła  bl»'
Uderzyła od razu Olę niez y_ j#rg8- 

dość jego twarzy, wykrzywio *• 
nej wewnętrznym bólem. c. D,

mMsMof ©Ipewiedaialay J o z e f  W ołaleK i
Wydawca: SpstMa %

Częstoc

P ra k w a l i  mm*wn 0»w *M k«w akt»f«" *1. Hftjitw, M u j! Panny Hf. 41. Tal, 10-90.


